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RUDOLF OLDEN

S tracona szansa
Ponurość i  troska  b y ły  w  głosie 

B ism arcka , k ie d y  będąc ju ż  
starcem  ostrzegał m łodego ce

sarza: „M ajestac ie , dopóty, dopók i 
W aszym  je s t ko rp us  o fice rsk i, 
czyn ić  możecie oczyw iście  w szy
stko, co W am  je s t m iłe . Jeś li m u 
sie libyśc ie  je d n a k  dawać sobie ra 
dę bezeń, to  wówczas w szystko  
w yg lądać będzie inaczej . .

C h w ila  przepow iedz iana przez 
B ism arcka  w  p o n u rym  przeczuciu, 
sta ła  się rzeczyw istośc ią  jes ien ią  
1918 roku . W o jsko  zostało pobite . 
B y ł co praw da, m im o  s trasz liw ych  
s tra t, w c iąż jeszcze lo ja ln y  k o r 
pus o fice rsk i, lecz rozsypa ł się on 
w śród o lb rzym ie j rozp ływ a ją ce j 
się a rm ii. P rzegrane b itw y  z łam a
ły  czar tra d y c ji i  po czterech la -  • 
tach w a lk  i  n ied os ta tków  a rm ia  
odm ów iła  ślepego posłuszeństwa 
sw o im  ofice rom . K ie d y  w  po
szczególnych p ro w in c ja c h  N ie 
m iec w y b u c h ły  rozruchy , w  w ie l
k im  pośpiechu p rzyw o ła no  z f ro n 
tu  szereg w yso k ich  o fice ró w  na 
naradę do G łów ne j K w a te ry . Z a
pytano ic h  się, czy w o jska  pom a
szeru ją p rze c iw ko  bu n to w n iko m . 
O dpow iedź b rzm ia ła : N ie.

T a k  zakończyła  się m onarch ia  
w  N iem czech i  w  Państw ach 
Z w ią zkow ych . O ddz ia ły  w o js k  
w ysłane p rze c iw ko  s tra jk u ją c y m  
i  dem onstru jącym  ro b o tn iko m  
od m ó w iły  posłuszeństwa. Potęga 
państw a została złam ana. O sta tn i 
kanc le rz  Rzeszy Cesarskie j K s ią 
żę M a x  B adeńsk i p rzekaza ł k ie 
ro w n ic tw o  rządu  p rzyw ód cy  so
c ja lde m okra tó w  F r ie d r ic h o w i 
E be rtow i.

P rog ram  soc ja ldem okra tyczny 
oddawna sk łada ł się z dw óch czę
ści: je dn e j lib e ra ln e j i  dem okra
tyczne j, obe jm u jące j w spółcze
sność i  wspom agające j w a lk ę  z 
absolutyzm em  cesarskie j Rzeszy, 
p row adzoną przez opozycyjne 
masy robotn icze, oraz z części 
d ru g ie j, za jm u ją ce j się w  sposób 
bardzo śm ia ły  odległą, szczęśliwą 
przyszłością . T am  też w yrażono 
nadzie ję , że przez „zn ies ien ie  p a 
now an ia  k las  oraz zniesienie sa
m ych  klas, poprzez sta łe  w zra s ta 
nie  w yd a jn ośc i społecznej p racy, 
stan ie się d la  dotychczas w y k o 
rzys tyw an ych  k las, m ia s t źród łem  
nędzy i  poniżenia, ź ród łem  n a j
wyższego do b ro by tu  i  wszech
s tronnych  h a rm o n ijn y c h  zdoby
czy.“  T ak  b rzm ia ła  op tym is tycz 
na p rzepow iedn ia  „P ro g ra m u  E r-  
fu rc k ie g o “ , usta lonego w  1891 ro 
k u  i  od tąd n ig d y  n ie  zm ienionego.

Sam i p rzyw ód cy  i  członkow ie  
p a r t i i  uw aża li te społeczne k a r ty  
p rog ram u p a rty jn e g o  za u to p ię  i 
ty lk o  m a ła  ich  g rupka , nazyw a
jąca się „S pa rtakusam i“ , z k tó re j 
późnie j ro zw in ę ła  się P a r t ia  K o 
m un istyczna , żądała n a tych m ia 
stowego w y k o n a n ia  ty c h  p lanów . 
Z arów no  w  m etodzie  ja k  i  w  m y 
ś len iu  w iększa część p a r t i i  od
daw na przesta ła  być rew o lu cy jn ą . 
K ie a y  w ładza  po lityczn a  w pad ła  
im  w  ręce, co p ra w d a  gadano w ie 
le  o p rzebudow ie  społecznej go
spodarczego system u, je d n a k  n ie  
uczyn iono żadnych p ra k tyczn ych  
k ro k ó w  w  ty m  k ie ru n k u .

E be rt, n a jb a rd z ie j w p ły w o w y  
przyw ódca  soc ja ld em o krac ji, n ie  
chc ia ł iść da le j, n iż  w ym a ga ły  te 
go w a ru n k i. O sta tn iem u m o n a r- 
ch is tycznem u ka n c le rzo w i K s ię 
c iu  M a x o w i B adeńskiem u ośw iad
czy ł z całą szczerością: „N ie  p ra 
gnę żadnej soc ja lne j re w o lu c ji.  W  
rzeczyw istości n ienaw idzę je j ja k  
grzechu.“  C zyn ił też w szystko  co 
by ło  w  jego m ożliw ośc i, aby u ra 
tow ać m onarch ię . P raw dopodob
nie  ud a łoby  m u  się to , gdyby 
K a ise r z rzek ł się tro n u  bez w a 
hania. Lecz W ilh e lm  b y ł ró w n ie  
tru d n y  do zrzeczenia się tro n u , 
ja k  on do w a lk i.  E b e rt m us ia ł 
w ięc  po rzuc ić  m yś l o m on a rch ii, 
aby w  n iespoko jnych  dn iach k lę 
sk i m óc zachować w ładzę nad  m a
są. Książę M a x  B adeńsk i po w ie 
dz ia ł o n im : „E b e rt u c ie k ł się do 
rew o lucy jnego  gestu, aby p rze 
szkodzić re w o lu c ji.“

9 lis topada  opuścił K a is e r k ra j 
i  tegoż d n ia  obw ołano N iem cy  re 
p u b liką . Już następnego dn ia  
obw ieśc ił św ia tu  E b e rt: „N ie m ie c 
ka  re w o lu c ja  została zakończona.“  
T y m  sam ym  s tw ie rd z ił w yraźn ie , 
że wobec zaszłej w b re w  jego ży
czeniom  zm ian ie  w  k ie ro w n ic 
tw ie  państw a, s tru k tu ra  pańs tw o
w a n ie  będzie da le j zm ieniana.

P ie rw szy re p u b lik a ń s k i rząd 
nazw a ł się na  w zó r ro s y js k i:  „R a 
dą P e łnom ocn ików  L u d u “ . Lecz 
ty lk o  w yw ieszka  wypożyczona 
b y ła  z R os ji. Rada sk łada ła  się z 
sześciu soc ja lis tów , trzech  z p ra 
wego i  trzech  z lewego sk rzyd ła  
—  trzech  tzw . „M e h rh e its s o z ja li-  
sten“  i  trzech  cz łonków  N iezależ
ne j P a r t i i S oc ja ldem okra tyczne j. 
C i os ta tn i w y w o d z ili się z roz ła 
m u  w  p a r t i i  w  czasie w o jn y , k ie 
dy to  w b re w  w iększości s o c ja li
s tów  żąda li zakończenia w o jn y  i 
o d m a w ia li zgody na dalsze k re 
d y ty . T ych  sześciu lu d z i od la t  
p rzyzna jących  się do soc ja lizm u 
za jm ow a ło  obecnie na jw yższe sta
no w iska  w  Rzeszy. M ożna by ło

jeszcze zrozum ieć, że n ie  p ró bo 
w a li soc ja lis tyczne j społeczności. 
Lecz on i n ie  c z y n ili na w e t ja k ie 
go ko lw ie k  ro d za ju  p róby , aby 
ochron ić dem okra tyczną R e p u b li-

F ryderyk Ebert, socjaldemokra
tyczny prezydent Niemiec

kę od a taków  k o n trre w o lu c y j
nych.

O d dz ies ią tków  la t  ob w in ia ła  
soc ja ldem okrac ja  k a p ita lis tó w , że 
w y zysku ją  na ród : ju n k ró w , że się 
bogacą chlebem  lu d u ; o fice rów , 
że znęcają się nad p o d w ła d n ym i;

im p e ria lis tó w , że p rzyg o to w u ją  
w o jnę . Jeś li w  ty m  w szys tk im  b y 
ła  choć od rob ina  p ra w d y , to  m u 
s ia łby  jzatem obecny u s tró j lu d o 
w y  być konsekw enc ją  tam tych  
han iebnych  czynów. Jakaż je d n a k  
obecnie b y ła  ro la  ludu?  —  D w a 
m ilio n y  N iem ców  spoczywało w  
z ie m i na po lach b ite w ; tysiące 
ra n n ych  i  k a le k  żebra ło  na u l i 
cach, lu d  g łodow a ł, p ro le ta r ia t i  
stan średn i b y ły  w  nędzy a m a
le ń k i k rą g  ku p có w  i  p rze m ys łow 
ców  zbogacił się n ies łychan ie . To 
w szystko  stać się m ogło w  czasie, 
gdy genera łow ie  pos iada li n ie 
ograniczoną w ładzę  w  Niemczech. 
Lecz Rada P e łnom ocn ików  L u d u  
n ie  oskarża ła  n ikogo  i  n ie  żądała 
żadnego w y ró w n a n ia  k rz y w d .

W łaśn ie  ty c h  lu d z i, k tó ry c h  so
c ja liś c i od daw ien  daw na n a p ię t
n o w a li ja k o  w ro gó w  lu d u  pozosta
w iła  Rada P e łnom ocn ików  L u d o 
w ych  ca łkow ic ie  bez ja k ic h k o l
w ie k  ogran iczeń na ic h  w p ły w o 
w ych  stanow iskach. A g re syw n i 
panow ie  ciężkiego p rzem ys łu  za
t rz y m a li swe ko p a ln ie  w ęgla , de
spo tyczn i ju n k ro w ie  swa o lb rz y 

m ie  m a ją tk i,  re a k c y jn i sędziow ie 
w y d a w a li nada l swe w y ro k i,  m o- 
na rch is tyczna  a d m in is tra c ja  po 
została n ienaruszona a genera ło
w ie  K a isera  pozosta li nada l na 
czele a rm ii.

S oc ja lis tyczn i pe łnom ocn icy lu 
du  zachow ali n ienaruszenie całą 
Rzeszę K a ise ra ; zach ow yw a li się 
tak , ja k b y  w ys ta rcza ło  w  zupe ł
ności, że zasied li w  fo te lach  m i
n is te ria ln ych , ja k b y  droga do fo r 
m a lne j d e m o kra c ji b y ła  s tw orzo
na rządam i w iększości.

A ż  do w o jn y  zaw dzięczali so
c ja lde m okra c i swe potężne z w y 
cięstw a w yborcze w  n iem a łym  
stopn iu  sw ym  os trym  oska rży- 
c ie lsk im  w ypow iedz iom , a ta ku 
ją cym  n ieus tann ie  k lasę posiada
jącą i  rządzącą. O sta tn ia  odezwa 
K o m ite tu  W ykonawczego P a r t i i 
do ro b o tn ikó w , ogłoszona na k ilk a  
d n i przed w ybuchem  w o jn y , za
w ie ra ła  następujące zdanie: „ K la 
sa panu jąca  oszukując was w  cza
sie poko ju , s tara się obecnie uczy
n ić  z was m ięso a rm a tn ie  —  K a 
n o n e n fu tte r !“  Te słow a oburzenia, 
nabrzm ia łe  n ien aw iśc ią  i  gn ie
w em  w yd ru ko w a n e  zosta ły  do
k ładn ie - na dziesięć d n i n ie  ty lk o  
przed uchw a len iem  przez pa rtię , 
używ ającą ta k ic h  słów, je dnog ło 
śnie k re d y tó w , po trzebnych  w ła 
śnie „p a nu jące j k la s ie “  i  je j m o

n a rc h ii na  prow adzen ie w o jn y , 
lecz rów n ie ż  na dziesięć d n i p rzed 
zaw arc iem  po litycznego zaw ie 
szenia b ro n i z rządem  i  p rz e c iw 
n y m i p a r tia m i i  w s trzym an iem  
się od ja k ie jk o lw ie k  k r y ty k i.  To 
b y ło  4 s ie rpn ia  1914 ro ku . W yda 
rzen ia  w  lis topadz ie  1918 ro k u  b y 
ły  zatem  ty lk o  da lszym  ciąg iem  
te j n iekonsekw en tne j, sprzecznej 
w  sobie, sam obójczej p o lity k i.

Rada P e łnom ocn ików  L u d o 
w y c h  zapom nia ła  przede w szys t
k im  o uczyn ie n iu  n ie w ą tp liw ie  
n a jb a rd z ie j koniecznego k ro k u : 
s tw orzen iu  godnego zau fan ia  w o j
ska. B y ły  szczególne pow ody, d la 
czego w  ta k  ja s k ra w y  sposób za
danie to  pom in ię to . S p ra w y  w o j
skowe w  Radzie p rz e ją ł F r ie d r ic h  
E be rt. Z  pośród w szys tk ich  p rz y 
w ódców  soc jadem okra tycznych 
b y ł on w  czasie w o jn y  n a jg o r liw 
szym  zastępcą in te resów  N aczel
nego D owództwa. B a rd z ie j n iż  
k to k o lw ie k  cieszył się on zau fa 
n iem  generałów . K ie d y  w ieczo
rem  9 lis topada s taną ł p rzed  t ru d 
n ym  zadaniem  s tw orzen ia  now e
m u  rząd ow i kon ieczne j m a te r ia ł-

Strach przed przemianą
O bserwując Niemcy od tylu  lat, 

studiując historię tego naro
du ostatnich la t stu, zastana

w iam  się ciągle, dlaczego tc 
w  Niemczech, mimo ty lu  prób 
wprowadzenia ustroju demokra
tycznego i ty lu  po temu dogo
dnych sytuacji, nigdy dotąd nie 
udało się Niemcom głęboko za
korzenić idei demokratycznej 
w  swym narodzie? —  I  coraz b ar
dziej przychylam  się do tezy po
stawionej przez liberalnego pu
blicystę niemieckiego, F r. Rach- 
nitza („Berliner H efte“ N r 2 — 
1946), iż to strach przed przem ia
ną paraliżował każdy odruch ra 
dykalniejszy w  Niemczech. Rach- 
nitz u jm uje to tak:

„Niemcy są, mówiąc twardo  
ale rzeczowo, fenomenem poli
tycznej sterylizacji. D la  nich n i
czym jest poświęcenie m ilionów  
ludzi w  w ojnie z góry skazanej 
na przegranie. Znoszą oni cier
p liw ie  przez długie lata bom
bardowanie swych miast, lecz sama 
tylko  myśl o rewolucyjnym  czy
nie w yw ołuje u nich atak niesa
mowitego strachu. Naw et w  
sprzysiężeniu generałów przeciw  
H itlero w i odegrało to „unikanie 
za wszelką cenę w ojny domowej“ 
decydującą i  fatalną rolę“.

W  19X8 roku w  listopadzie, po
siadający wszelkie dane i  środki 
do przeprowadzenia radykalnej 
przemiany, socjaldemokrata Ebert 
uważając, że usunięcie Kaisera  
jest już dostateczną przemianą, 
a bojąc się, tak, bojąc się prze
m ian dalszych, zwraca się o po
moc do podpory monarchii —  
pruskiego sztabu generalnego 
i  zaw iera sojusz z gen. Groene- 
rem. W  k ilka  miesięcy później 
rząd socjaldemokratyczny N ie 
miec staje się narzędziem re 
akcyjnej odbudowy na nowo 
Reichswehry.

W  1944 r. grupa liberalnych po
litykó w  i reakcyjnych generałów, 
kiedy wreszcie decyduje się na 
usunięcie siłą H itle ra  od władzy, 
wówczas —  ..celem uniknięcia 
w ojny domowej“ próbuje naw ią
zać kontakt z... H im m lerem , aby 
uczynić go współudziałowcem  
owoców przewrotu. Po 20 lipca 
1944 r. ten sam dr Popitz, który  
prowadził pertraktacje z H im 

m lerem  i uzyskał pewne poparcie 
dla planów spiskowców, został 
zaaresztowany i zgładzony w raz  
ze swymi towarzyszami przez... 
Him m lera.

T e  nieprawdopodobne sojusze 
są rzeczywiście „fenomenem po
litycznej sterylizacji“ .

Ostatnio przeczytałem książkę, 
która w yw arła  na mnie w strzą
sające wrażenie. Tytu ł: „History 
of Germ an Liberalism “, London 
1940. Autor: Rudolf Olden.

Jest to tragiczny rozrachunek 
szlachetnego liberała Niemiec 
W eimarskich z historią swego n a
rodu i z historią liberalizm u w  
Niemczech. Rudolf Olden był 
z zawodu adwokatem, niezwykle  
odważnym obrońcą politycznym  
(bronił m. in. Carla v. Ossietz- 
ky‘ego) i znakom itym  publicystą. 
Przez długie lata aż po r. 1933 
prowadził dział polityki zagra
nicznej w  czołowym piśmie lib e
rałów  niemieckich, w  „Berliner 
Tageblatt“. W  lutym  1933, a więc 
już po objęciu w ładzy przez H i
tlera, Olden zorganizował w  B er
linie Kongres Wolnego Słowa, 
który zaprotestował przeciwko  
barbarzyństwu nowych władców  
Rzeszy. W  kw ietn iu  uszedł do 
Czechosłowacji, gdzie w ydał 
książkę pt. „H itler, der Eroberer“. 
Później znalazł się w  Londynie, 
gdzie właśnie napisał ową „Histo
rię  niemieckiego liberalizm u“. 
W  1940 r. jadąc statkiem b ry ty j
skim do Stanów Zjednoczonych, 
dokąd został zaproszony przez 
Uniwersytet w  H arw ard, znalazł 
śmierć w  falach A tlantyku, gdy 
statek trafiony został torpedą 
niemieckiej łodzi podwodnej.

Z  ostatniej jego książki prze
tłumaczyłem rozdział najbardziej 
charakterystyczny i najbardziej 
aktualny dla oceny rozwoju dzi
siejszych Niemiec. To, co się dzie
je dziś w  Niemczech Zachodnich, 
to cementowanie nowego sojuszu 
nacjonalistów, wojskowych, cięż
kiego przemysłu i  w ie lk ie j w ła 
sności ziemskiej z siłami lib e
ra lnym i i socjaldemokratyczny
mi, jest niczym innym, ja k  o h y 
dnym powtarzaniem przegranej 
historii ze strachu przed prze
mianą.

Edmund Osmańczyk

ne j s iły , z w ró c ił się do ty c h  lu 
dz i u  k tó ry c h  zak ład a ł na jw iększe  
dośw iadczenie i  um ie ję tnośc i w  
spraw ach w o jsko w ych  —  do N a 
czelnego D ow ództw a A rm ii.

W odzem  nacze lnym  b y ł c iągle 
jeszcze, ta k  ja k  w  czasie w o jn y , 
m arsza łek p o ln y  von  H indenburg . 
L u d e n d o rff zosta ł zastąp iony przez 
generała Groenera. G roener znał 
soc ja ldem okra tów  i  p rzyw ódców  
zw iązków  zaw odowych, ponieważ 
w  okresie  w o jn y  przez czas pe
w ien  k ie ro w a ł przem ysłem  zb ro 
je n io w ym . K a n ce la ria  Rzeszy i  
K w a te ra  G łów na  b y ły  połączone 
bezpośrednią l in ią  te le fon iczną. 
Jak ty lk o  Rada P e łnom ocn ików  
Lu do w ych  schw yc iła  cugle rzą 
dów, E be rt te le fon iczn ie  po rozu
m ia ł się z G roenerem . G roener 
nazw a ł późn ie j to  porozum ien ie 
„so juszem “ , co b y ło  tra fn y m  o k re 
śleniem  is to ty  rzeczy.

W  ro k u  1925 pow iedz ia ł G roe
n e r jako św iadek o te j h is to rycz 
ne j rozm ow ie : „Z a w a rliś m y  sojusz 
d la  w a lk i z bolszewizm em . N a re 
stau row an ie  m o n a rch ii n ie  by ło  
żadnych w id o k ó w . . .  10 lis topada 
celem  naszym  b y ło  ustanow ien ie 
p raw dziw ego rządu  i  oparcie go 
o w o jsko  oraz m oż liw ie  ja k  n a j
szybcie j o zgrom adzenie na rodo
we. Od początku doradzałem  m a r
sza łkow i po lnem u n ie  zwalczan ie 
re w o lu c ji s iłą  zbro jną, ponieważ 
należało się obaw iać n a s tro jó w  
panu jących  w  w o js k u  a zatem 
n iepow odzenia ca łe j akc ji. Z ap ro 
ponow ałem  m u zaw arc ie  sojuszu 
przez Naczelne D ow ództw o z so
c ja lis ta m i w iększości.“

S łowa „p roponow ać“  i  „d o ra 
dzać“  n ie  oznaczają w  ty m  zw iązku  
n ic  innego, ja k  fo rm a ln e  w o js k o 
w e podporządkow an ie  się. Rzeczy
w iśc ie  czynnym  b y ł ty lk o  sam 
G roener a jego godna zapam ięta
n ia  rozm ow a z socja ldem okra tą  
E bertem  b y ła  rzeczyw istą  pod
staw ą n iem ie ck ie j R e p u b lik i. W e
w nę trzne  sprzeczności tego p o li
tycznego tw o ru , ta k  w idoczne w  
ciągu następnych la t  czternastu 
a szczególnie w  okresach k ryzyso 
w ych , zdu m ie w a ły  nie jednego ob
serw atora . P raw ie  n iepo ję te  roz 
dw o je n ie  n iem ie ck ie j p o lity k i w  
erze re p u b lika ń sk ie j posiada swe 
źród ło  w  ow ej nocnej te le fon iczne j 
rozm ow ie , będącej h is to rycznym  
fa k te m  o po tężnym  znaczeniu. 
W tedy to  postanow iono o podziale 
s ił, m a jącym  być decydu jącym  w  
nadchodzących w ydarzen iach.

N a jpo tężn ie jszą h is to ryczną  siłą 
p rusko -n iem ieck iego  państw a b y ł 
p ru s k i ko rpus  o fice rsk i, kam ień  
w ę g ie ln y  absolutyzm u, panu jące
go w  Rzeszy do ro k u  1918. W szyst
ko, co w  ciągu osta tn ich  la t  s tu - 
pięćdziesięsciu p rze c iw s ta w ia ło  się 
abso lu tyzm ow i, od f i lo z o f ii ośw ię- 
cenia aż po rew o lu c ję  1848 roku  
i  opozycję lib e ra ln ą  la t  sześćdzie
s ią tych , zna lazło  w reszcie  swój 
w y ra z  w  gigantyczne j p a r t i i  m a
sowej rob o tn ików . Jednak w  te j 
samej c h w ili, k ie d y  a rm ie  le g ły  
pokonane, k ie d y  korpus  o fice rsk i 
ja k o  czynn ik  s iły  p rzesta ł is tn ieć, 
k ie d y  soc ja ldem okrac ja  z a tr iu m 
fo w a ła  i  m og ła się rozpocząć no
w a  epoka n iem ieck ie j h is to r ii — 
w  ta k ie j c h w ili zaw a rła  soc ja l
dem okrac ja  sojusz z pokonanym  
w ro g ie m  i  dopom ogła m u  do od
zyskan ia  daw nej s iły .

W ie le  re w o lu c y jn y c h  organiza
c ji,  m . in . rów n ież  Rada P e łno
m ocn ikó w  Ludow ych , pow zię ło  
uchw a łę  stw orzen ia  A r m ii  L u d o 
w e j i  w  ty m  k ie ru n k u  podjęto 
w ie le  prób. Sam i żo łn ie rze  dążąc 
do zabezpieczenia zdoby tych  de
m okra tyczn ych  w o lnośc i s k u p ili 
się w  m n ie j lu b  w ięce j zd yscyp li
now anych  oddziałach, m a jących  
na celu ochronę R e p u b lik i. Jednak 
E bert, k tó rego  zadaniem , z ra c ji 
p ias tow an ia  urzędu re p u b lik a ń 
skiego m in is tra  obrony, m usia ło  
być przeprowadzen ie uchw a ł, po
p ie ran ie  in ic ja ty w y  żo łn ie rzy  w  
ca łym  k ra ju  i  skup ian ie  w szys t
k ic h  ty c h  sił, nie u c z y n ił n ic , aby 
R epublice stw orzyć z b ro jn ą  siłę, 
lo ja ln ie  uznającą zasady dem o
kra tyczne . E be rt w a h a ł się, ro b ił 
ob ie tn ice, w y c o fy w a ł się z n ich  i  
n iezdecydowaniem  sw o im  un ices t
w ia ł uchw a ły . K om isa rz  L u d o w y  
D ittm a n n  ta k  o k re ś lił ta k ty k ę  
E berta : „W p ły w  generała G roene
ra  na E berta  dostrzec m ożna by ło  
każdego d n ia  rano. Nocą oko ło 
godz. 11 z w y k ł E b e rt p row adzić  
rozm owę te le fon iczną z G łów ną 
K w a te rą  —  a następnego dnia 
rano  m ożna by ło  z całą pewnością 
s tw ie rdz ić  w p ły w  G roenera. M y, 
n ieza leżni Kom isarze L u d o w i m u 
s ie liśm y wówczas znów  od począt
k u  rozpoczynać w a lk ę  z po w ra ca 
ją c y m i s ta rym i pog lądam i m il i ta -  
rys tyczn ym i w  now ych  zarządze
n iach rządow ych.“

Rząd wobec podnieconego t łu 
m u uzb ro jonych  mężczyzn, w y s u 
w a jących  swe żądania, czu ł się w  
n ie m iłe j sy tuac ji. W ie lo k ro tn ie  też 
E b e rt chcia ł opuścić s to licę  Rze
szy ty lk o  z trudem  uda ło  się jego 
w spó łp racow n ikom  uda re m n ić  m u 
ucieczkę.

Ten  stan n iepew ności t rw a ł 
oko ło  trzech m iesięcy, je dn ak  
E b e rt b y ł p rzekonany, iż  uda  m u  
się opanować sytuację . G roener 
i  jego o fice row ie  w ie d z ie li, ja k  to 
zrob ić. W  czasie, k ie d y  d e m o b ili
zacja odbyw ała  się w  ca łe j pe łn i,

EGON NAG ANO W SKI

T ręb acze  w olności
Tendencja

wyjątkowego okresu

W  przeciw ieństw ie do lite ra 
tu ry  francuskie j tradycyjn ie , 
przynajm n ie j od 200 la t, to 

ru jące j narodowi drogę do społecz
nego i  politycznego postępu, lite ra 
tu ra  niemiecka była praw ie zawsze 
apolityczna i  aspołeczna, zamykała 
sią wraz z niemiecką e litą  in te lek
tualną w  przysłow iow ej w ieży z ko
ści słoniowej. Życie zbiorowości to 
czyło się poza nią, a raczej ona roz
w ija ła  się na jego peryferiach, dzia
ła się gdzieś w  dalekich czy wyso
kich regionach, dokąd nie dochodzi
ły  odgłosy społecznych w alk, z ten
dencjami nu rtu jącym i naród, co 
najwyżej z tym , co w  Niemczech 
było zgubne i  złe, z m ilita ryzm em  
i szowinizmem, z nienawiścią do 
innych, „niższych“  ras.

Raz ty lk o  w  dotychczasowej h i
s to rii w  okresie Wiosny Ludów p i
sarze niemieccy s ta ra li się bezpo
średnio wpłynąć w  duchu postępo
wym  na bieg wypadków w  swoim 
k ra ju , stanęli dosłownie i  w  prze
nośni na barykadach, by walczyć o 
ideały dem okracji. Chcąc sprawie
d liw ie  ocenić społeczną ro lę lite ra 
tu ry  niem ieckie j, nie szczędząc je j 
z jednej strony ciężkich zarzutów, 
nie wolno też z drug ie j pom ijać ro 
ku  1848 i  poprzedzających go cza
sów. A  to tym bardzie j, że ów pisar
sk i testament sprzed 100 la t stano
w i najważniejszy punkt oparcia dla 
dzisiejszej lite ra tu ry  niem ieckie j, 
wskazanie jasne i  wyraźne, na czym 
może i  powinna polegać wychowaw
cza i  kształtująca ro la  bezkompro
misowego, śmiałego słowa pisanego 
w  życiu narodu, dla którego w e j
ście na drogę do odnowy jest obec
nie zadaniem pierwszym  i  na jis to t
niejszym.

Rok 1848 łączy się w  lite ra turze 
niem ieckie j przeważnie z tzw. g ru
pą „Das junge Deutschland“  (Młode 
Niemcy) co — ja k  słusznie zaznacza 
F r. K um m er („Deutsche L ite ra tu r
geschichte des X IX  Jhts“ , Drezno

Ferdinand F re ilig ra th
(według współczesnej lito g ra fii)

1909) — nie jest trafne, ponieważ 
grupa ta istn ia ła ty lk o  dwa lata 
(1835—36) i  nie obejmowała poza 
Heinem najważniejszych postępo
wych pisarzy. W rzeczywistości re 
akcja przeciwko romantykom, k tó 
rzy  w  Niemczech gub ili się w  m i-  
stycyzującym izolacjoniźmie, w  cza
sowym, przestrzennym i  psychicz
nym  egzotyźmie, zaczęła się już po r. 
1826. N iektórzy romantycy, ja k  np. 
Platen (znany i  u  nas autor powsta
łych w  związku z powstaniem lis to 
padowym „Polen lieder“ ) odwracają 
się w tedy od dawnego kierunku, a 
większość pisarzy upatru je  w  ucz
niach Novalisa i  Tiecka estetyzu- 
jących tchórzów, faktyczne czy m i
mowolne podpory zacofania, prze
c iw  k tó rym  należy realizować lite 
raturę, będącą odbiciem i  pochodnią 
nowych czasów. Stawiano wprost 
postulat po lityczny poezji, żądano 
wyraźnego zdeklarowania się po ja 
k ie j stronie barykady dany pisarz 
ma zamiar stanąć. Tendencja ta 
przybra ła  na sile na wieść o rewo
lu c ji lipcow ej we F ranc ji i  odtąd 
nie słabnie do Wiosny Ludów.

Atakowano coraz śmielej chrze
ścijaństwo (rom antycy odurza li się 
tajemniczością średniowiecznego 
katolicyzmu), władzę k ró lów  i  ksią
żąt, urzędników i  cenzurę, m ilita -  
ryzm  i  ducha prusactwa, szermowa
no o sprawiedliwość społeczną, no
wą obyczajowość, emancypację ko
biet, równość i  wolność wszystkich 
klas i  narodów, o repub likę euro
pejską. Sprawa innych uciśnionych 
ludów  jedyny raz zajęła w tedy w  
poezji n iem ieckie j poczesne miejsce. 
Np. tragiczny los Polski i  Polaków 
natchnął — poza wym ienionym  P la- 
tenem — do dłuższych i  krótszych 
w ierszy i  poematów Heinego, G rii-  
na, F re ilig ra tha, Lenaua („Z w e i Po
len“ , „D e r P o len flüchtling“ ), Mose- 
na („D ie letzten Zehn vom 4. Regi
ment“ ), Ortleppa („Noch is t Polen 
n ich t verloren“ ), Holteia, („Fordere 
niemand, mein Schicksal zu hören“ , 
„D e r alte Feldherr“  — sztuka ze 
śpiewami o Kościuszce), Schwaba i 
w ie lu  innych.

Gdy się patrzy z perspektywy na
szych czasów, gdy się porów nuje za
chowanie się pisarzy niemieckich

pod H itle rem  z ich postawą za cza
sów F ryderyka W ilhelm a I I I  i  IV , 
to uderza przede wszystkim  liczeb
ność i  odwaga demokratów sprzed 
100 la t. B y ł to ruch oparty na sze
rok ich  rzeszach pisarskich, podbu
dowany działalnością w ie lu  już dziś 
zapomnianych, lub  dopiero obecnie 
nowo odkrywanych szermierzy p ió 
ra, mimo, że nie ob ją ł on wszystkich 
czołowych talentów, by wym ienić 
choćby Mörickego i  Annettę Droste- 
H ülshoff. Ostatnio — ja k  w iem y — 
było odwrotnie. Demokraci lic z y li 
się od braci M annów czy Zweigów 
w  dół, a już  średni stan pisarski by ł 
w  przeważającej masie zhitleryzo
wany. Podobnie m ia ły  się sprawy z 
odwagą cyw ilną. N ie była ona sto 
la t temu właściwością k ilk u  w y b it
nych jednostek, lecz cechowała 
większość ludzi pióra. A  nie można 
zapominać, że choć ówczesna reak
cja nie dysponowała jeszcze oboza
m i koncentracyjnym i, to jednak nie
zgorzej skazywała na śmierć, w ię
ziła w  strasznych warunkach, un ie
m ożliw ia ła  działalność pisarską, nie 
pozwalając na publikow anie nie ty l
ko pewnych określonych dzieł, ale 
często zakazując danego pisarza w 
ogóle, łącznie z tym , co było zupeł
nie apolityczne i  co mógłby jeszcze 
napisać w  przyszłości. Ciekawe da
ne dotyczące w a lk i z cenzurą i 
prześladowań pisarzy niem ieckich w 
latach 30-ych i  40-stych ubiegłego 
w ieku przytacza J. Wiegand w  „G e
schichte der deutschen Dichtung 
nach Gedanken, Stoffen und For
men“  (I wyd. Kolon ia  1928). I  wresz
cie — co jest może najważniejsze — 
zdumiewa liczny udzia ł lite ra tów  i 
publicystów  niem ieckich w  walkach 
Wiosny Ludów.. Czynem, nie ty lko  
słowem 'wskazywali narodow i drogę. 
Jak dla Herwegha poezja i  rew olu
cja b y ły  dla n ich synonimami, 
wiersz i  miecz jedną bronią o dwóch 
ostrzach — duchowym i  m ate ria l
nym.

Ramy a rtyku łu  nie pozwalają o- 
czywiście ani w  części na omówie
nie wszystkich tych pisarzy, którzy 
z Heinem na czele całą swą dzia ła l
nością przygotowali rok  1848 w  
Niemczech. Z konieczności ograni
czę się więc do nakreślenia sylwe
tek trzech ludzi, w  k tórych sam rok. 
48 znalazł najciekawszy wyraz. N a j
ciekawszy — ponieważ odgrywając 
de facto ro lę lite rack ie j czołówki 
budzącego się p ro le ta ria tu  b y li 
czymś więcej niż ty lko  heroldam i 
rew o luc ji mieszczańskiej. Przerasta
l i  tym  innych postępowych kolegów 
po piórze, ukazali którędy należało 
pójść chcąc naprawdę zrealizować 
demokrację i  sprawiedliwość spo
łeczną. Na pierwszym  miejscu trze
ba tu  postawić z ra c ji jego poety
ckiego ta lentu Ferdynanda F re ilig 
ratha. (1810—1876).

Trębacze wolności

N a uczczenie stu le tn ie j rocznicy 
W iosny Ludów  be rlińsk i A u f
bau-Verlag w yda ł biografię 

F re ilig ra tha  p ióra H erberta Eulen- 
berga a ponadto Hans Hartm ann o- 
m ów ił i  częściowo przytoczył (w 
„O st und West“ , styczeń br.) 70 do
p iero po ostatniej w o jn ie  udostęp
nionych lis tów  poety z la t 1842—6. 
Powyższe publikacje  rzucają piękne 
i  w  niejednym  nowe św iatło na „ t rę 
bacza rew o lu c ji“ , ja k  F re ilig ra tha 
współcześnie nazywano.

F re ilig ra th  zgodnie z duchem ro 
m antyzm u opiewał zrazu w  swych 
poezjach u ro k i dalekich i  ta jem n i
czych kra jów , ale w  latach czter
dziestych pod wpływem  rosnącego 
ucisku zwraca się coraz bardziej do 
n iem ieckie j rzeczywistości, by stać 
się niebawem płom iennym  i  bez
kom prom isowym  rzecznikiem w o l
ności, „na jdzikszym  rew oluc jon i
stą wśród poetów“ , ja k  się wyraża 
z dezaprobatą K um m er (op. cit). 
Odrzuciwszy dumnie z końcem r. 
1843 przyznaną mu z in ic ja tyw y  A -  
leksandra Hum boldta pensję roczną 
od k ró la  pruskiego, ogłasza w  roku 
następnym tom pierwszy pt. „W y 
znanie w ia ry “ . („G laubensbekennt
nis“ ). M ów i w tedy o sobie: „Mocno i 
niezłomnie staję po stronie tych, 
k tórzy  z o tw artym  czołem i  odsło
niętą p iersią przeciwstaw iają się re 
akcji. Niema już dla m nie życia bez 
wolności. Twarzą zwracam się ku 
przyszłości.“

Już k ilk a  miesięcy po ukazaniu 
się „w yznan ia“  F re ilig ra th  musiał 
uchodzić z Niemiec. Przebywa ko
le jno  w  Belgii, Szw ajcarii i A ng lii. 
W  B rukse li zapoznaje się i  zaprzy
jaźnia z Karolem  Marxem. W roku 
1846 w ydaje tom ik  „Ca ira !“  i  pisze 
w  latach następnych szereg poryw a
jących w ierszy proklam ujących — 
chyba po raz pierwszy w  lite ra tu 
rze światowej — jedność robotników 
i  pracowników pióra na rów n i w y
korzystywanych przez społeczeń
stwo burżuażyjne oraz —• również 
jako pierwszy poeta — operuje no
w ym  pojęciem pro le taria tu . W w ie r
szu pt. „O d dołu“  („Von unten auf“ ) 
sym bolizuje w  parowcu na Renie 
ówczesne państwo. Na górnym  po
kładzie zabawia się k ró l z świtą, a 
pod spodem w  gorącej, pozbawionej 
św iatła maszynowni ciężko pracują 
palacze — proletariusze, świadomi

tego, że każdej ch w ili mogą wysa
dzić ko tły , zniszczyć pasożytniczą 
„górę“  i  osiągnąć upragnioną w o l
ność. O „Ca ira “  i  wierszach spo
łecznych i  po litycznych tego okresu 
pisze kró tko  Kum m er, jako typowy 
reprezentant niem ieckich h is to ry
ków  lite ra tu ry : „W  nich (tj. we wspo 
mnianych wierszach) nie pa li się już 
szlachetny płom ień poezji, lecz ża
gw i pochodnia rew o lty  i  rew o luc ji.“

Georg Herwegh
(według współczesnej lito g ra fii)

W r. 1848 na wieść o wypadkach 
m arcowych w  Niemczech F re ilig 
ra th  śpiewa .o „B e rlin ie  we k rw i“ , 
upaja się za tkn ię tym i na baryka
dach barwam i n iem ieckie j repub li
k i: „P roch jest czarny, krew  jest 
czerwona, złociście wybucha p ło 
m ień!“  W  liście zaś do swego przy
jaciela, K aro la  Buchnera pisze: 
„W racam  do Niemiec, by ze wszyst
k ich s ił brać udzia ł w  waszych w a l
kach. . .  jestem przygotowany za
równo na procesy prasowe, ja k  też 
na barykady.“

Poeta przyjechawszy z Londynu 
osiedla się w  Dusseldorfie i  przeję
ty  do głębi zdradą paktującego z 
reakcją mieszczaństwa, ogłasza 
w iersz pt. „U m a rli do żywych“  („D ie 
Toten an die Lebendigen“ ) w  k tó 
rym  oskarża i  grom i „połowiczną 
rew olucję“  oraz zapowiada, że 
przyszłość należy do suwerennego 
ludu. Zaaresztowano go z miejsca i 
stawiono przed sąd. Dopiero pod na
ciskiem o p in ii publicznej wrócono 
poecie wolność. W tedy F re ilig ra th  
będący już  członkiem tzw. Związku 
Kom unistów  (Komunistenbund) zo
staje niezwłocznie powołany przez 
M arxa do redakcji „Neue Rhein i- 
sche Zeitung“  mieszczącej się w  K o 
lon ii, najważniejszym  w  danej chw i
l i  ośrodku dem okratyczno-rewolu- 
cyjnego ruchu. Nowy redaktor p i
sze a rtyku ły , odezwy i  wiersze roz
chodzące się po całych Niemczech w  
niezliczonych ulotkach. Gdy reakcja 
wkońcu zwyciężyła. F re ilig ra th  w  
ostatnim, czerwonymi czcionkami 
drukowanym  numerze gazety p ię t
nu je  „czającą sią podłość kon trre 
w o luc ji (wiersz pt. „Abschiedswort 
der Neuen Rheinischen Zeitung“ ) i 
przebrany za palacza uchodzi do Ho
land ii. A le  nie trac i nadziei na no
wy, tym  razem praw dziw y przewrót 
(......  A  sztandar nasz jest czerwo
ny!“ ).

Ostatn i okres jego życia b y ł smut
ny. Przez blisko 20 la t pracował w  
Londynie ciężko na chleb jako dro
bny urzędn ik bankowy. W  r. 1868 
ulegając prośbom przy jac ió ł pow ró
c ił do Niemiec i  napisał nawet k i l 
ka pieśni wojennych, ra tu jących go 
w  oczach niem ieckich h is toryków  
lite ra tu ry . N iem niej — ja k  czuje 
się K um m er zmuszony przyznać — 
„pod względem po litycznym  pozo
stał poeta nadal starym  demokratą 
z 48 r.“

Wolność jest niepodzielna

O ryg ina lnym  czynem zbrojnym  
w  r. 1848 w s ław ił się inny pło
m ienny poeta rew olucjonista — 

Georg Herwegh (1817—1875). I  on 
doczekał się w  bieżącym roku p ięk
nej pu b lika c ji pt. „D e r F re ihe it eine 
Gasse“  (Verlag „V o lk  und W elt“  
B erlin) w  k tó re j m łody h is to ryk  l i 
te ra tu ry, b y ły  em igrant, Bruno K a i
ser, podał zbiór w ierszy, mów, fe lie 
tonów politycznych i  lis tów  H er
wegha, poprzedzonych w n ik liw ą  
przedmową.

Herwegh zdobył sobie od razu 
pierwszym  tom ikem  poezji pt. 
„W iersze żyjącego“  („Gedichte feines 
Lebendigen“  r. 1841, cz. I I  ukazała 
się w  r. 1844 w  Szw ajcarii — odpo
wiedź na „L is ty  umarłego“  księcia 
Pücklera) niepospolitą sławą. Melo
dyjne, proste, silne w  wyrazie, 
owiane um iłowaniem  wolności i 
przepojone duchem proroczym  utw o
ry  porw a ły całe ówczesne postępo
we pokolenie niem ieckie. „W y rw ij
cie krzyże z ziem i — woła — za
mieńcie krzyże na miecze“ , na m ie
cze „przeciw  tyranom  i  f ilis tro m ! 
I  mlecz ma swoich kapłanów, a tym i 
kapłanam i będziemy m y!“  „Nam  
m iłość nie pomoże — czytamy w  
„P ieśni o nienawiści“  — i  nie ,da 
nam ra tunku; zwołaj, o nienawiści,

(Dokończenie na etr. S)
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trzech  os ta tn ich  la t  w y s iłk i 
zespołu redakcy jnego  „O d ry "  

na p o lu  w a lk i p u b licys tyczne j z 
niebezpieczeństwem  germ ańskim , 
w  stu lec ie  „W io s n y  L u d ó w “  s ta 
ra łem  się p rzeds taw ić  na je j  ła 
m ach p rzeb ieg ruch ów  re w o łu -  
cy jn y c h  ro k u  1848 na u ja rz m io 
n y c h  przez P rusaków  ziem iach  
p o lsk ich  oraz procesy a k c ji re p re 
s y jn e j re a kcy jn ych  czynn ikó w  za
borczych w zglądem  pokonanego  
w  w a lce lu d u  w ie lkopo lsk iego .

M a te ria łó w  do sw oich a r ty k u 
łó w  (w  n rach  18, 33 i  37 „O d ry “ ) 
szukałem  m . in . na  łam ach ó w 
czesnej p rasy  p o ls k ie j i  n iem iec
k ie j,  cy tu ją c  dosłow nie  z ty c h  czy 
in n y c h  w zg lądów  ba rdz ie j nas in 
teresu jące w yp ow ied z i po lsk ich  
dzia łaczy re w o lu c y jn y c h  oraz o p i
sy o k ru c ie ńs tw  n iem ie ck ich  i  n ik 
czem nych m etod w a lk i reż im u  i  
na rodu  p rusk iego  z do po m ina ją 
cym  się o swe p ra w a  żyw io łe m  
po lsk im . P rz y  . te j sposobności 
s tw ie rdz iłem , że ju ż  w te d y  —  sto 
la t  tem u  —  ś ro d k i i  m etody bez
pa rdo now e j w a lk i p rusac tw a  z 
narodem  p o ls k im  p rzyp o m in a ły  
do z łudzen ia  „system “  stosowany  
przez N iem ców  w  przeżyw anych  
przez nas n iedaw no, „czasach po
ga rdy“ , i  że ju ż  w te d y  m ia ły  w y 
raźn ie  zakreś lony cel: b iologiczne  
wyniszczen ie ż y w io łu  po lskiego  
zam ieszkałego na  p o db itych  w  
ciągu w ie k ó w  przedpolach n ie m 
czyzny.

G dy wówczas zam ia ry  te dz iąk i 
zdecydowanej, p e łn e j p a tr io ty z 
m u  i  zm ys łu  po litycznego posta
w ie  zjednoczonego lu d u  p o lsk ie 
go s p a liły  na panewce, trzeba  b y 
ło  —  p rz y n a jm n ie j w  oczach 
E uropy  —  u s p ra w ie d liw ić  swe 
zbrodn ie  i  w ykazać sw o ją  n ie 
w inność.

M uszą w  ty m  m ie jscu  lo ja ln ie  
podkreślić , że pod nacisk iem  o p i
n i i  czynnych na z iem iach n iem iec
k ich  w  okresie „W io sn y  L u d ó w “  
elem entów  dem okra tycznych  ró w 
nież posłow ie  tzw . le w ic y  w  ogól- 
no n iem ie ck im  pa rlam encie  f r a n k 
fu rc k im  i  w  p ru s k im  se jm ie  be r
liń s k im  za in te resow a li się sy tua 
c ją  panu jącą  na w c ie lo nych  do 
Prus ziem iach po lsk ich , a w  szcze
gólności zażądali od rządu p ru s 
kiego p rzeprow adzen ia  ś ledztwa  
w  spraw ie  s łynnego p ię tnow an ia  
i  ba togow ania P o laków  na z ie 
m iach W . K s. Poznańskiego w  
czasie pow stan ia  w ie lkopo lsk iego  
i  w  okresie  popow stan iow ym .

Z  ta k im  s tanow isk iem  czynn i
ków  cen tra ln ych  żadną m ia rą  nie

(Dokończenie ze strony 1)
tw o rz y li o n i ju ż  nowe je dn os tk i 
w o jskow e. W okó ł k i lk u  przedsię
b io rczych  o fice rów  skup ia ła  się 
pewna liczba am b itnych  podo fice
ró w  i  żo łn ie rzy, na k tó ry c h  k lęska 
n ie  m ia ła  żadnego w p ły w u  —  m ło 
dz i ludzie , kadeci, uczn iow ie  szkół 
synow ie  chłopscy —  w śród  n ich  
w ie lu  o w y ra źn e j, a n ty re w o lu c y j-  
ne j postaw ie, in n i znów  c a łko w i
cie go tow i za do b ry  żo łd  do w z ię 
c ia  u d z ia łu  w  w o jn ie  dom ow ej z 
p roste j ochoty do a w a n tu rn ic tw a  
n ie  w yżytego  w  czasie w o jn y . W  
obozach ćw iczebnych zda ła  od 
m ias t poprzez tw a rd y , c iąg ły  
„ d r i l l “  w y k u w a n o  nowe b a ta lio 
ny. W  styczn iu  1919 ro k u  w y ć w i
czonych oddz ia łów  b y ło  ju ż  ty le , 
że B e r lin  m óg ł być za ję ty  w  m a r
szu paradow ym .

W kró tce  potem  zos ta li zam or
dow an i przez o fice ró w  now ych  
d y w iz ji p rzyw ód cy  kom u n is tycz
n i —  K a ro l L ie b kn e ch t i  Róża 
L u xem b urg . Rząd socja lis tyczny 
n ie  posiadał dość »energii, aby 
przeprow adzić w łaśc iw y  proces 
p rzec iw ko  m ordercom . S k u tk i ta k  
n ie zw yk łe j słabości b y ły  w k ró tce  
w idoczne: seria m o rd ów  s o c ja li
stów, p a cy fis tów  i  dem okra tów . 
R athenauer i  E rzbe rge r na leże li tu  
do na jb a rd z ie j godnych pam ięci 
o fia r. M o rd e rcy  w y w o d z ili się 
s ta le  z  ty c h  sam ych k ó ł o fic e r
sk ich  i  p ra k tyczn ie  w  każdym  w y 
padku  u d aw a ło  im  się u n ikn ąć  
w y m ia ru  spraw ied liw ośc i.

Te „O chotn icze O ddz ia ły  ( „F re i
k o rp s “ ) —  ta k  się z w y k ły  same 
nazywać now e je d n o s tk i s ił z b ro j
nych  —  b y ły  z n a tu ry  sw e j go to
we do zw a lczan ia  każde j p ró b y  
rozszerzenia re w o lu c ji przez lewe 
sk rzyd ło  soc ja ldem okra tów . Od
dz ia ły  te b y ły  zdecydow anie a n ty - 
rew o lu cy jn e  i  opanowane chęcią 
res tau row an ia  bądź m onarch ii, 
bądź ja k ie jk o lw ie k  in n e j w ładzy  
abso lu tys ty  czne j .

U s p ra w ie d liw ia ją c  się wobec 
k r y ty k i le w icy , socja ldem okrac i 
ośw iadcza li n ie je d n o k ro tn ie , iż  
rząd  soc ja lis tyczny n ie  m ia ł in n e 
go w yb o ru , ja k  ty lk o  op ie ran ie  się 
na a n ty re w o lu c y jn y c h  oddzia łach 
ochotn iczych, pon iew aż soc ja lis ty 
czni rob o tn icy  po czterech la tach  
w o jn y  n ie  m ie li żadnej ochoty do 
ponow ne j s łużby w o jskow e j. To 
n ie  zgadza się je d n a k  z fa k ta m i. 
P raw dą  jes t, że ro b o tn icy  n ie  
ch c ie li służyć w  w o js k u  pod roz
kazam i cesarskich o fice rów  s tare j 
szkoły, ponieważ im  n ie  u fa li.  N ie 
m n ie j w  początkach, zan im  się sy
tua c ja  po lityczn a  w y ja ś n iła , liczba 
soc ja lis tów  i  re p u b lik a n  w  O d
dzia łach O chotn iczych b y n a jm n ie j 
n ie  b y ła  m ała. Późn ie j b y l i  on i 
przez o fice rów  w  sposób system a
tyczny usu w a n i z oddzia łów , aby 
n ic  n ie  przeszkadzało u n ifo rm o - 
w a n iu  w o jska .

Następnie s o c j a l d e m o k r a c i  
tw ie rd z il i,  że rząd  m us ia ł się op ie
rać na O ddzia łach O chotn iczych, 
ponieważ zm uszony b y ł do tego 
c ią g ły m i zam ieszkam i w ś ró d  k la 
sy robo tn icze j, w y w o ły w a n y m i 
przez lew icę socja lis tyczną i  ko 
m un is tów , I  ten  a rgum en t jest 
bezpodstaw ny. P rzede w szys tk im  
je s t chrono log iczn ie  nieścisły. N a j
p ie rw  p o w s ta ł sojusz G roener — 
E b e rt; na  sku te k  tego sojuszu za
częły się w  g ru d n iu  1918 ro k u  
tw o rzyć  O ddz ia ły  O chotnicze; 
w ie lk ie  dem onstrac je  robotn icze 
rozpoczęły się na tom iast dopiero 
na początku ro k u  1919. T u ta j po
m ieszano przyczynę ze sku tk iem .

I  w łaśn ie  d la tego jasno m yślący 
po lityczn ie  ro b o tn icy  b y l i  św iado
m i, iż  n ie  mogą m ieć zau fan ia  do 
rządu, k tó ry  s iłę  swą bu du je  na 
o fice rach  cesarza.

*  *  *

m ogła się pogodzić rea kc ja  p ru s 
ka w  Poznańskiem  i  odrazu u ru 
chom iła  ca ły  sko m p liko w a n y  apa
ra t  propagandow y, u s iłu ją c y  w y 
p a d k i poznańskie p rzeds taw ić  w  
zupe łn ie  in n y m  św ie tle : ja ko  a k t 
sam oobrony zaa takow anej przez 
P olaków  n iem czyzny i  z rozu m ia 
ły  od ruch  zagrożonego w  sw ym  
bycie n a rod u  n iem ieckiego, za
m ieszkałego na tych  „odw ieczn ie “  
n iem ie ck ich  z ie m ia c h !. . .  P rze
bieg i  m etody te j an typ o lsk ie j 
ka m p a n ii p ropagandow e j sprzed 
stu  la t n ie  różn ią  się n iczym  od 
znanych nam  dzis ie jszych m etod  
n iem ieck ich , oscy lu jących na każ
dym  k ro k u  m iędzy cynizm em , 
p ro w o kac ją , p e rfid ią  i  bezczelno
ścią.

K lasycznym  tego p rzyk ładem  
by ło  wówczas w ys tąp ie n ie  „ w y 
dz ia łu  centra lnego w  obron ie  
p ra w  n iem ie ck ich  na z iem iach  W. 
Ks. Poznańskiego“ , p rze d ru ko w a 
ne w  poznańsk ie j „G azecie P o l
s k ie j“  (n r 55 z dn ia  27. 5. 1848 r.). 
O to w  w y ją tk a c h  teks t tego cy 
nicznego w ys tąp ie n ia : . . .  „P o lacy  
obłudą, podstępem , ok ru c ie ń s t
w em  (!), k łam stw em , fałszem , 
m orders tw em , podpa lan iem  — 
złego ducha gn iew u p rze c iw  sobie 
w y w o ła li.  Z da je  się w yd z ia łow i, 
że P o lacy żyw cem  lu d z i zakopy
w a li . . .  Z da je  się w y d z ia ło w i, że 
niesłusznie bardzo ' zaniedbano  
w yko n a n ia  energicznego doraźne
go p ra w a  t. j .  rozs trze liw a n ia  
kogo się schw yci. Z da je  się w y 
dz ia łow i, że to  oburza jąca bez
czelność, iż  u  n ikogo  b ro n i zna
leźć n ie  b y ło  można. Z da je  się w y 
dz ia łow i, że batogowanie ze 
w zg lędu na oko liczności by ło  rze
czą n a tu ra ln ą  i  słuszną, bo ludzie  
na w e t na jłagodn ie jszego, d z ie w i
czego usposobienia n ie  w a h a li się 
bić ba tam i. (!)

Z da je  się w yd z ia ło w i, że z lu dz i 
batogow anych każdy m ocnć b y ł 
kon ten t, i  że w  uznan iu  sw e j w i
n y  żaden się p ra w ie  n ie  po ska r
ż y ł . . .  Z da je  się w y d z ia ło w i, że 
teraz ju ż  rozn iecony p a trio ty z m  
słusznie oburzonych N iem ców

Pod ochroną O ddzia łów  O chot
n iczych 6 lu tego 1919 ro k u  zebrało 
się w  W eim arze Zgrom adzenie 
N arodow e celem  opracow ania 
k o n s ty tu c ji. K o n s ty tu c ja  W e im a r
ska często b y ła  ostro k ry ty k o w a 
na przez ra d y k a ln y c h  lib e ra łó w . 
B y li o n i je d n a k  w  błędzie. G dyby 
N iem cy b y ły  rządzone ściśle w e
d łu g  ducha i  l i te r y  te j k o n s ty tu 
c ji,  n ig d y  żaden lib e ra ln y  dem o
k ra ta  n ie  m ia łb y  sposobności do 
n iepoko ju . Z p u n k tu  w idzen ia  l i 
be ra lizm u  k o n s ty tu c ja  ta  b y ła  
b liska  idea łu. Lecz is tn ia ła  ona 
ty lk o  na papierze. N ie  w y p ły w a ła  
bow iem  ona z rea lnego życia, lecz 
s taw ia ła  po ' p ro s tu  re g u ły  życia. 
Z  tego pow odu w  rzeczyw istości 
n ie  is tn ia ła  ona n igdy .

R ew o luc ja  pozostaw iła  c a łk o w i
cie nienaruszone w ie lk ie  m a ją tk i 
ziem skie, na wschodzie i  zachodzie 
c iężk i przem ysł. Do ro k u  1918 
ju n k rz y  i  ba ronow ie  p rzem ysłu  
b y l i zdecydow anym i p rz e c iw n ik a 
m i dem okrac ji. Po za łam an iu  się 
a rm ii b y l i  on i zm uszeni do 
ustępstw , n ie  b y ło  je d n a k  żadnych 
podstaw , aby przypuszczać, że 
z m ie n ili on i swe poglądy. Ic h  n ie 
wyczerpane reze rw y  fiansow e sta
ły  nada l do dyspozyc ji k o n trre w o 
lu c ji.

D o tego R e pu b lika  pozostaw iła  
na jw ażn ie jsze  części swego apara
tu  państw ow ego w  rękach  sw ych 
w rogów , n ie  zm ien ia jąc  an i syste
m u  ad m in is tracy jnego  an i perso
nelu.

Sędziow ie pozosta li ca łkow ic ie  
n ieruszen i i  m im o  że b y l i  m on a r
ch is tam i i  an tydem o kra tam i, za
tw ie rdzo no  ic h  na tych  samych 
w ysok ich  stanow iskach.

N a kon iec —  a to  b y ł czynn ik  
na jw ażn ie jszy  —  w o jsko  pozosta
ło  w  rękach  s ta rych  o fice rów .

W  ta k ic h  w a ru n ka ch  n a tu ra l
nym  było , że w zra s ta ła  w  s iły  
opozycja pa rla m e n ta rn a . To zre
sztą samo n ie  zaszkodziłoby w ie le  
Republice, a le  co gorsza opozycją 
opanow ała p ra w ie  w szys tk ie  k lu 
czowe pozycje  poza pa rlam entem .

Serdeczny p rz y ja c ie l E berta , K o 
m isa rz  L u d o w y  G ustaw  Noske, 
k tó ry  w  g ru d n iu  1918 ro k u  ob ją ł 
w  rządzie sp raw y w o jskow e, w  
c h w ili w kro czen ia  O ddzia łów  
O chotn iczych do B e rlin a , zaw o ła ł: 
„W ra z  z m łodą  a rm ią  re p u b lik a ń 
ską przynoszą w a m  w o lność i  po
k ó j. “

W  m arcu  1920 roku , k ie d y  zbun
to w a n y  jeden z O ddz ia łów  O chot
n iczych  w k ro c z y ł do B e rlin a , a 
rządow i n ie  uda ło  się sprowadzić 
w o jska  d la  ob rony s to licy , rząd 
b y ł zm uszony ra tow ać sie uciecz
k ą  z B e rlin a . Noske z w ró c ił się z 
prośbą o pom oc do generałów . Na 
próżno. „R e ichsw ehra  m a strzelać 
do R e ichsw ehry?“  —  zap y ta ł się 
gen. Seeckt i  n a ło ży ł sobie m on ok l 
—  „N ig d y !“  Spośród in n y c h  gene
ra łó w  w ie lu  by ło  po p ro s tu  w  so
juszu ze sp iskow cam i. B y ł to tzw . 
„P ucz K ap pa “ . Rząd pow o łany  
przez reb e lian tó w  n ie  m óg ł się je 
dnak u trzym ać. K lasa  robotn icza 
og łosiła  na tychm ia s t s t ra jk  gene
ra ln y , k tó ry  o b ją ł p ra w ie  całe 
N iem cy.

Rysa w  reż im ie  re p u b lika ń sk im  
sta ła  się je d n a k  d la  w szys tk ich  
w idoczna. R obo tn icy  rozpoczęli 
s tra jk , aby ra tow ać R epub likę . W 
n ie k tó rych  okręgach Rzeszy poszli 
k ro k  da le j, tw orząc uzb ro jone  od
dz ia ły , ta k  zwane „S ich e rh e its - 
w e h re n “  d la  u trzym a n ia  porząd
k u  i  obe jm ując lo k a ln ą  a d m in i
strację . To w szystko  m ia ło  na celu 
odparow anie  a taku  na R epub likę  
i  zabezpieczenie na przyszłość Re
p u b lik i od  tego rodza ju  ataków . 
Jednocześnie od g ryw a ła  pewną 
ro lę  nadz ie ja  poprow adzen ia re 

ostudz ił się w yd z ie lan iem  batów , 
i  że te raz ju ż , z rob iw szy  sobie sa
tys fa kc ją , poprzestanie na ty m  co- 
u c z y n ił. . . “

Ten i  podobne te ks ty  dlatego  
c y tu ję  w  dos łow nym  b rzm ien iu  
i  z podaniem  źródła, gdyż inacze j 
tru d n o  by ło b y  uw ie rzyć , że podo
bn ie bezczelna odpow iedź w  parę  
tyg o d n i po k rw a w y m  zgnęb ien iu  
pow stan ia  w ie lkopo lsk iego  a w  
przeddzień zarządzonego przez 
rząd p ru s k i ś ledztwo d la  zbada
n ia  okru c ie ńs tw  n iem ie ck ich  m o
gła ukazać się w  d ru ku .

Toteż re a kc ja  czu jne j „G azety  
P o ls k ie j“  na  te  p e rfid n e  rozw aża
n ia  „w y d z ia łu  centra lnego“  zna
laz ła  się na poziom ie i  w  m oc
nych  słowach o k re ś liła  s tanow is
ko P o laków  w  te j spraw ie : 
„ . . .  N am  się zdaje, że psycho lo
gia  narodów  zyska nowe dośw iad
czenie, k tó re  je j  wskaże ja k  n isko  
upaść może n a tu ra  ludzka , skoro  
za jedyne  godło sw oje weźm ie  
strach, nędzotę m a te ria ln y c h  in 
teresów i  n ikczem ną zemstę.

N am  się zdaje, że każde uderze
n ie  batem  przez u rzę d n ikó w  p ru s 
k ic h  zostaw i po sobie w ieczną  
zmazę i  w ieczną hańbę na c y w i l i
z a c ji p ru s k ie j . . .  N am  się zdaje, 
że je s t cechą na jw yższe j n ikczem - 
ności n ie  w ys tąp ić  zb ro jn ie  p rze 
c iw  zb ro jn ym , kosą p rze c iw  k o 
sie, lecz na bezbronnych zb ro jn ie , 
na po jedynczych tłu m n ie  napadać, 
m ilczk ie m  i  nocą, a n ie  m ogąc się 
zemścić na n ich  p ra w n em  w ięz ie 
n iem  lu b  p raw nem  rozstrze lan iem  
—  pa s tw ić  się ba tam i. N am  się 
zdaje, że lepsze sąsiedztwo z w i l 
k a m i S y b iru  n iż  z cen tra ln ym  
w yd z ia łem ; w i lk  S y b iru  szarpie  
k ie d y  g łodny  —  w y d z ia ł n iem ie c 
k i  wtenczas naw e t, gdy go ju ż  
k rw ią  nasycono . . . “

D la  zam yd len ia  oczu o p in ii p u 
b liczne j w  E urop ie  i  uspoko jen ia  
(16 posłów) de legac ji p o ls k ie j w  
sejm ie b e rliń s k im , pop ie rane j 
przez pew ien  od łam  le w ic y  p ru 
sk ie j, zgrom adzenie us taw odaw 
cze w  B e r lin ie  w  lip c u  1$48 r . po 
s tanaw ia  w yb ra ć  specja lną k o m i-

w o lu c ji da le j, je d n a k  liczba k o 
m u n is tó w  by ła  wówczas znikom a. 
Celem ro b o tn ik ó w  b y ła  w  p ie rw 
szym  rzędzie sam oobrona przed 
Reichsw ehrą, k tó re j postawa, nie 
bez słuszności uznana została za 
zdradę. D ru g im  celem  b y ło  w y 
rw a n ie  p rzyw ódców  socja ldem o
k ra tyczn ych  z niebezpiecznej koa 
l ic j i  z  re a k c y jn y m i u rzę dn ikam i 
i  o fice ram i. Po pow rocie  do B e r
lin a  rep ub lika ńscy  m in is tro w ie  
w y ra z il i życzenie zakończenia 
s tra jk ó w  i  sam ow olnych a k c ji ro 
botn iczych. Po puczu, podobnie 
ja k  poprzednio, ro b o tn icy  w  a k c ji 
swej n a p o tk a li na opozycję w ła ś 
n ie  tych  m in is tró w  socja ldem o
kra tycznych , k tó ry c h  akc ją  swą 
o b ro n ili, a k tó rz y  z pow ro tem  po
ro zu m ie li się znów  z generałam i, 
p rze c iw ko  k tó ry m  k lasa ro b o tn i
cza w ys tąp iła . W  w yo b ra źn i ro 
b o tn ik ó w  tw a rze  soc ja ldem okra
tycznego m in is tra  R e ichsw ehry 
Noskego i  an ty rew o lucy jnego  
„K a n c le rza  Rzeszy“  K appa z la ły  
się w  jedną. Ż o łn ie rzy  „R e ichs
w e h ry “  n a zyw a li „N o s k id a m i“  lu b  
„K a p p is ta m i“  bez ja k ie jk o lw ie k  
zm iany in to n a c ji. Z a łam an ie  się 
puczu K appa u ła tw iło  na k ró tk o  
sy tuac ję  rządow i. Zasadniczo je d 
nak nie  uczyn iono nic, aby trw a le  
um ocn ić R epub likę . N ieudan ie  się 
kappow sk ie j a w a n tu ry  by ło  ty lk o  
ostrzeżeniem  d la  zw o le n n ikó w  sa- 
m ow ład z tw a ; p o ję li on i teraz, że 
k o n trre w o lu c ja  m u s i być p rzygo 
tow ana le p ie j i  s ta rann ie j.

*  *  *

R ok 1929 s ta ł się p rze łom ow ym . 
W ie le  w ydarzeń  w spó łdz ia ła ło  d la  
w y w o ła n ia  p rzem ian  w  N ie m 
czech. Po za łam an iu  się o p ty m i
stycznej p o lity k i zagran iczne j na d 
ciągnął gospodarczy k ry z y s  św ia 
tow y . U sp aka ja jący  n a p ły w  k re 
d y tó w  am erykańsk ich  skończył 
się. L iczba  bezrobotnych poczęła 
wzrastać, p a rtie  ekstrem istyczne 
po obu stronach po litycznego 
f ro n tu  poczęły zysk iw ać g w a łto 
w n ie  zw o len n ików . Z ża lem  i  t ro 
ską przeżyw a ł S tresem ann fa k t  
troum fa lne go  p o w ro tu  frazeo lo g ii 
nac jona lis tyczne j i  g łosu in te re 
sów w ie lk o k a p ita lis ty c z n y c h  —  
naw e t w e w łasne j p a r t i i.  P rzepo
w ie d z ia ł też wówczas, że tego ro 
dza ju  rozw ó j s y tu a c ji po lityczn e j, 
„do p ro w ad z i N iem cy bądź . do 
ug ięc ia  się przed p lu to k ra c ją , 
bądź do panow an ia  . pyskaczy 
(Prahlhaense).“

Czasy k ryzysó w  to  m a ją  do sie
bie, że u ja w n ia ją  w  ca łe j nagości 
p ra w d z iw y  m a te r ia ln y  u k ła d  sił, 
niszcząc m n ie j lu b  w ięce j ilu z o 
ryczną  nadbudow ę danej państ
wowości. Sześć la t  rządów  S tre - 
semanna n ie  w ys ta rczy ło , aby w  
św iadom ości na rod u  w y ry ło  się 
g łębok ie  po jęcie lib e ra ln o -d e m o 
k ra tyczn e j D e m okrac ji. Ten lib e 
ra ln y  mąż stanu b y ł sam zresztą 
boda j je dyn ym  p o lity k ie m  w  w y ż 
szej w a rs tw ie  stanu średniego, 
k tó ry  p o d trz y m y w a ł idea ły  w o l
ności i  poko ju , to też coraz b a r
dz ie j czu ł się osam otniony. „O bec
nie  n ie  pozostaje n ic  innego, ja k  
zastosowanie b ru ta ln e j s iły “  — 
ta k  b rzm ia ła  jego jasnow idząca 
ocena sy tuac ji. C z y n n ik i s iły  m a
te r ia ln e j —  w o jsko , c iężk i p rze 
m ys ł i  w ie lk a  w łasność ziem ska 
—  b y ły  w spó ln ie  zdecydowane na 
zakończenie p o lity k i i lu z j i  za ró w 
no w  k ra ju  ja k  i  za granicą. Ic h  
p ro g ra m  streszczał się do zbro jeń  
i  w p row adzen ia  na nowo abso lu t
ne j w ła d zy  państw ow e j. P rzy 
czym  uc isk  w o lnośc i b y ł żądaniem  
p ie rw szym , bow iem  zb ro je n ia  m u 
s ia ły  odbyw ać się w  ta jem n icy . 
Potrzeba b y ło  za ledw ie  trzech  la t, 
aby uczyn ić  k ra j d o jrz a ły m  do

sję d la  zbadania w yp ad ków  po
znańskich. D z iw na  to m ia ła  być 
kom is ja , skoro dow ody i  m a te r ia 
ły  po trzebne d la  sw ych badań 
m ia ła  o trzym yw a ć  za pośredn ic
tw em  w ładz  i  urzędów  p ru sk ich  
w  W. Ks. Poznańskim . N ie  w o lno  
je j  także b y ło  udać się na te reny  
księstw a, aby tam  przeprowadzać  
badania, w ys łu ch iw a ć  św iadków  
i  znawców  . . .  . . .  „N ie c h a j Bóg
bron i, żeby K om issya m ia ła  w y 
brać się do W. K s ięs tw a  i  tam  
zacząć dok ładn ie  rzeczy docho
dzić, —  wtenczas zobaczycie, że 
znów  pow staną okropnośc i; Po
lacy ośm ie len i znów się rzucą na 
N iem ców  i  będą znów w y d łu b y 
wać oczy(!) i  rozrzynać b rzu 
chy . . . “  w o ła  w  sejm ie b e r liń 
sk im  depu tow any z K ro toszyna  
N iem iec  —  Bauer.

D latego słusznie pisze o ta k ie j 
k o m is ji ,„G aze ta  P o lska“  (n r 89 
z d n ia  10. 7. 1848 r.) co następu je :
. . .  „K om issya  zatem  zam iast się 
stać sądem stan ie  się p a rty ą  —  
zam iast sądzić i  w y ro ko w a ć  m ię 
dzy rządem  a ludnością  po lską  
m usi sądzić i  w y ro ko w a ć  za rzą 
dem przec iw  ludnośc i po lsk ie j, 
gdyż je s t ca łk iem  w  rządow em  
ręku . Z ręczn ie  tu  rząd u n ik n ą ł 
n ieprzy jem nego d la  siebie aud ia 
tu r  et a lte ra  pars . . . “

K ie d y  w  sejm ie i  na łam ach  
prasy toczy ła  się akadem icka po 
le m ika  na tem at w ys łan ia  w zg lę 
dnie n iew ys łan ia  k o m is ji do zba
dania zb ro d n i n iem ie ck ich  w  P o
znańskim , na s ła n i na z iem ie w ie l
kopo lsk ie  P rusacy n ie  zasyp ia ją  
gruszek w  popie le  i  w  ram ach  
p lan ow e j a k c ji p ro w o k a c y jn e j 
rozg łaszają b redn ie  o now ych  
przygo tow an iach  P o laków  do 
zbro jnego  pow stan ia , o u k ry w a 
jących  się w  terenach kosyn ie
rach  itp . A k c ja  ta  m a na  celu  
w yw o ła ć  oburzenie N iem ców  
sp rzy ja ją cych  częściowo spraw ie  
po lsk ie j, u s p ra w ie d liw ić  trw a ją c y  
w Poznan iu  od czasu m a jo w e j 
k a p itu la c ji stan oblężenia, sp ro 
w okow ać w ładze w o jskow e do 
zb ro jn ych  w ys tąp ie ń  p rzec iw  rze-

p rzy jęc ia  i  p rzeprow adzen ia tego 
rodza ju  program u.

H it le r ,  p rzegrany puczysta z 
1923 roku , dotychczas b y ł za ledw ie 
to le row any  ze w zg lędu  na swe 
„na rod ow e“  pog lądy; równocześ
nie  je d n a k  pogardzano n im , pon ie
w aż b y ł on w u lg a rn y  i  arogancki 
i  ob raca ł się w  z ły m  to w a rzys t
w ie. Teraz jednak, k ie d y  w szyst
k ie  s iły  m ia ły  być złączone dla  
w ie lk ieg o  celu —  H itle r 'z o s ta ł do
puszczony do k ó ł w o jskow ych , 
ciężkiego p rzem ysłu  i  w ie lk ie j 
w łasności z iem skie j.

Żadne z haseł, które wepchnęły 
Niemcy w  ręce tyrana, nie było 
nowe —  ani monarchia, ani na
cjonalizm, ani dążenie do pano
w ania nad światem, ani przykaza
nie o totalnym posłuszeństwie, 
ani nawet frazes o „wspólnocie 
narodowej“. Wszystkie były pra
starym i doktrynam i ze słownika 
„Wszechniemców“, intelektualne  
rekw izyty starej, rządzącej klasy; 
tylko  socjalistyczne dodatki były 
wypożyczone z obozu nieprzyja
cielskiego. Now ym  było tylko to, 
że ta mieszanina ogłoszona jako  
sensacyjne nowe odkrycie była z 
fanatyzmem szerzona i uznawana 
za dogmat.

Jeś li k toś  zapyta, dlaczego 
N iem cy n ie  b ro n i l i  le p ie j swych 
w olności, to  odpow iedź b rzm i 
bardzo prosto : pon iew aż swych 
w o lności n igd y  n ie  o trz y m a li po
przez w a lkę . P ru s k i absolutyzm , 
z k tórego po rozpadn ięc iu  się 
Ś w ię te j R zym skie j Rzeszy na no 
w o pow sta ła  Rzesza N iem iecka, 
n ie  b y ł n igdy  pokonany an i znisz
czony. Z d ru g ie j s trony  łą czy ł się 
on z każdą now ą tw orzącą się s iłą : 
z f ilo z o fią  lib e ra lizm u , z dążenia
m i n a rod ow ym i do jedności Rze
szy, z a m b ic ja m i kupców  i  han
d low ców  pragnących niezależno
ści, wreszcie z socja ldem ogracją  
—  a na końcu z H itle re m  i  jego 
ty ra ń ską  pa rtią . I  być może na
w e t samego H it le ra  p rze trw a .

Na początku h is to r ii n iem iec
k iego lib e ra liz m u  po jęc ia  w o ln o 
ści i  na rodow e j jedności b y ły  ze 
sobą nierozłączn ie zw iązane. A , 
że p ru s k i abso lu tyzm  jedność tę 
och ran ia ł, zawsze go zachow yw a
no, podziw iano a na w e t kochano. 
Jeś li je dn ak  N iem cy znów  k iedyś 
odzyskają oddech i  możność m y 
ślenia i  p rzypom ną sobie, że i  on i 
wolność kocha ją , w te d y  uczyn ią  
dobrze, je ś li usuną ze swego na 
rodowego życ ia  n a jm n ie jszy  ślad 
te j s tare j żyw o tne j s iły , ja k ą  jest 
p ru s k i absolutyzm . J a k k o lw ie k  
przy jazną  i  ■ dostosow ującą się 
do wszystkiego s ta ra łab y  się być 
w  przyszłości s ta ra  p ru ska  au to - 
k ra c ja  ju n k ró w  i  w o jskow ych , po
zostanie ona zawsze niebezpiecz
ną. Jeśli na ród  da je j m a ły  palec, 
weźm ie ona zawsze całą rękę  —  
i  całego cz łow ieka na dodatek. 
T y lk o  ta k i k ra j je s t w o lny , w  k tó 
ry m  cała w ładza  państw ow a i 
każdy k to  nosi b roń, ca łkow ic ie  
podlega w o li lu du . M yśm y  do
św iadczyli, że n ie  w ysta rcza  uciąć 
głowę, gdyż ta odrasta z p o w ro 
tem. S iły, k tó re  u m o ż liw ia ją  zaw 
sze ty ran ię , muszą być rozb ite  i  
ta k  zniszczone, aby n igd y  w ięce j 
n ie  m og ły powstać. Będzie to n a j
cięższa w a lka , do ja k ie j k ie d y k o l
w ie k  naród n iem ie ck i w  g ra n i
cach swego k ra ju  zosta ł pow o ła 
ny. Lecz, je ś li tę w a lk ę  p rze p ro 
w adz i i  wolność zdobędzie, w ó w 
czas będzie też kochać wolność, 
trw a ć  p rzy  w o lności i  b ro n ić  w o l
ności. B ow iem  cz ło w ie kow i ty lk o  
to  jest drogie, o co w a lc z y ł i  c ie r
p ia ł, co poprzez w a lk ę  stało się 
jego własnością. Rudolf Olden.

Tłum. Edmund Osmańczyk

k ornym  pa rtyza n tom  po lsk im . 
S k u tk i te j a k c ji n ie  da ją  na s ie
bie d ługo czekać. O to  —  podobnie  
ja k  w iosną 1848 r .  —  w  te ren  r u 
szają k o lu m n y  w o jska  rzekom o  
d la  u trz y m a n ia  po rządku , a w  
rzeczyw istośc i aby sw ym  napa
s tliw y m  zachow aniem  p ro w o ko 
wać P o laków  i  czu jn ie  śledzić  
w sze lk ie  ich  poczynania .W brew  
postanow ien iom  ogłoszonej us ta 
w y  o p raw ach  osobistych i  oby
w a te lsk ich  P o lacy w  W. K sięs tw ie  
P oznańskim  s ta ją  się p rze dm io 
tem  k rz y w d  i  napaści a ję z y k  p o l
s k i byw a  system atyczn ie tęp iony. 
1 znow u szpa lty  „G aze ty  P o ls k ie j“  
zape łn ia ją  się udow odn io nym i 
przez św iadków  op isam i zb ro dn i 
n iem ieck ich , k tó re  w  ten  sposób 
wychodzą na fo ru m  pub liczne  i  
n ie k ie d y  pow odu ją  in te rw e n c je  
czynn ików  wyższych.

Z resztą tw a rd y  lu d  poznański 
n ie  da je się sprow okow ać, a w  
ram ach tzw . L ig i P o lsk ie j konso
lid u je  sw oje poczynania na g ru n 
cie u trz y m a n ia  po lskości, pogłę
b ien ia  i  rozszerzenia ośw ia ty , 
podn ies ien ia  się gospodarczego . . .

W  m iędzyczasie p a c y fik a to r  
Poznańskiego, tw ó rca  l in i i  dem ar- 
k a c y jn e j co do w łączen ia  2/3 Po
znańskiego do P rus  —  gen. P fu e l 
zostaje p ru s k im  prezesem rady  
m in is tró w . P on iew aż c iąży ł na  
n im  zarzu t ba togow ania  i  p ię tn o 
w a n ia  P o laków  w  czasie p a c y f i
k a c ji, prasa n iem iecka  uznaje za 
stosowne w y b ie lić  go przed dem o
k ra ty z u ją c y m  się św iatem . N ie 
z w y k le  c iekaw ą p u b lik a c ję  w  ty m  
względzie zaw ie ra  „Vossa“  w  nrze  
229 (Paźdz. 1848): „ . . .  Ż a łu je m y
iż ' w ieść rozpowszechniona, ja k o 
by prezes R ady M in is tró w  gen. 
P fu e l w  urzędzie kró lew sk iego  
kom isarza w  W . Ks. P oznańskim  
m ia ł b y ł nakazać ta k  nazwane  
p ię tnow an ie  (fa rbo w a n ie  ucha w  
rozczyn ie kam ien ia  p iek ie lnego) 
po jm a nych  a późn ie j na wolność  
puszczonych P o laków , teraz do
p ie ro  za m y ln ą  ogłosić m ożem y, 
i  w id z im y  się spow odow an i w  in 
teresie p ra w d y  podać do p u b lic z 
n e j w iadom ości co następu je : P o
stąp iono sobie ta k  z rzeczonym i 
w ię źn ia m i w  s k u tk u  rozkazu jen. 
Colom ba w  czasie istn ie jącego w  
P oznan iu  k o m ite tu  bezpieczeń
stwa. Jenera ł P fu e l zakazał tego 
i  o d m ie n ił to w  ten sposób, iż  P o
lakom  w z ię tym  w  n iew o lę  w łosy  
nad czołem w ystrzygać  kaza ł.“

O to typow o  n ie m ie ck i chw yt. 
Ponieważ fa k tu  zb ro dn i p ię tn o 
w a n ia  n ie  da się zaprzeczyć, trz e 
ba ją  zrzuc ić  na tego kom u ona 
m n ie j zaszkodzi.

Z resztą choć o p ię tn o w a n iu  ju ż  
nie słychać, nadchodzą z te renu  
w iadom ości o srog ich prześlado
w an iach  i  ba togow aniu  ludności 
p o ls k ie j za je j  sp rzy jan ie  o rg a n i
zow anej przez L ib e lta  i  P o tw o 
row skiego L idze  P o lsk ie j, za śm ia
łe w ystępow an ie  w  obron ie  swe
go ję zyka  i  godności.

Pisze o ty m  z goryczą „G azeta  
P olska“  m . in . w  korespondenc ji 
z B u k u  co następu je : „ . . .  D n ia  4 
bm. (paźdz ie rn ika ) w łaśc ic ie l f o l
w a rk u  Żegowa ob. D yd e rsk i, w y 
jeżdża jąc z B u k u  do dom u przez 
dragonów  po rąbany zosta ł —  za
łączam y w  k o p ii v isu m  et rep e r- 
tu m  sporządzone nad ra n n ym  
przez d ra  Mose. —  Po o k o lic y  pa 
tro le  się u w ija ją , surow o n a ka 
zu jąc gościnnym  i  so łtysom  bacz
ność na poruszenia m ieszkańców. 
D n ia  6 bm . oddz ia ł p iecho ty  w  
N iego lew ie  poszuk iw an ia  odby
w a ł. Jednem  słowem  wszędzie 
n iepokó j, d rażnien ie , g w a łty  od 
w ładz  idące, i  oczyw iście chęć 
przyp row adzen ia  m ieszkańców  
po lsk ich  do exasperacji. —

O to taka  nasza tu  kon s ty tu c ją  
—  ta k ie  p ra w a  zasadnicze —  ta 
k ie  habeas corpus  —  ta k ie  praw o  
stowarzyszenia. —  A le  n ie  w p a d 
n iem y w  zastaw ione nam  s id ła, 
w a lczyć będziem y b ron ią  nam  do
zw oloną  —  staw iać do odpow ie
dzia lności w yższym  w ładzom  każ
dą sam owolność i  g w a łt —  a w  
końcu, gdy sp ra w ie d liw o śc i nie  
otrzym am y, przed sąd św ia ta  i  
o p in ii lu d z i uczc iw ych  nasze 
prześladow an ia  przekazyw ać bę
dziem y . . . "

R YSZAR D  JĘ D R A S Z C Z Y K

Człowiek
W cale n ie  Jestem 
ju ż  ta k i m a ły  
b y  m n ie  głaskano 
za lo tn ie  po g łow ie  
i  m ów iono 
z u ro jo n y m  płaczem 
w  głosie :
„o  ja k i on b ie d n y “

Ślad m o ich  stóp je s t 
a lbo po ko jem  
albo w o jną  
gdy staw iam  k ro k i 
poprzez w ie k i.

k a rm ię  się a lbo 
poezjĄ
a w te d y  m am  praw o 
do m arzeń
p rz y  be zm yś lnym  grym asie
księżyca
albo prozą
a w te d y
chcę być sy ty
u śm ie chn ię ty
zadow olony
z ty c h  k i lk u
g łu p ich  p ięc io -zm ys low ych  
doznań

narzędziem  m o im  
m o im  p raw em  
k ie ln ia

narzędziem  m o im  
m o im  p raw em  
ka ra b in

C złow iek

w yras tam  ponad
zdarzenia
ponad
epoki
ponad

W szystko.
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B y ło  to w  szarej, p ru s k ie j prze
szłości, w  czasach przedpoto
pow ych  p ra w ie , w  bardzo 

n ie w in n y c h  jeszcze początkach 
w ie k u  X X . A  także i  w  m oich 
początkach n iew inn ych .

Jużci m ia ło  się pod koniec 
p ie rw sze j dz iec inne j dekady te 
go, m akabrycznego i  m echan icz
nego, k rw a w o  oślepionego w ieku . 
A  pod kon iec d ru g ie j, m łodz ień
czej ju ż  dekady mego m n ie j 
św ietnego, m n ie j oświeconego ży
cia. Byście je dn ak  p re cyzy jn ie  i 
dok ładn ie  w ie d z ie li: w  ro k u  pań
sk im

M  C M  I  X .

K rą ż y ły  ju ż  w te d y  ponad m ia 
s tam i E u ro py  p ierw sze A E R O 
P L A N Y ! N iew inne , dziecinne je 
szcze stw orzenia, ja k  la taw ce am 
b itne , ba łam utne, troszeczkę 
dziwne, k tó re  co dopiero ze sznur-
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ka, z dziecięcego, penoweco sznu
reczka z biedą się oderw a ły . K rę 
c iły  się, brzęcza ły nad m iastam i 
E u ro ny  z łow rog ie  te p ta k i —  w te 
dy  jeszcze bez śladu w ybuchow e
go, biesowego, ptasiego ła jn a , k tó 
ry m  chw ileczkę późnie j biedne 
m iasta  ta k  h o jn ie  zasypały.

M ig a ło  to  p ta c tw o  w  pow ie trzu , 
uda jąc  n ies forne zabaw ki, z d ru 
tu  splątane, z p łó tn a  skle jone, 
aw an tu rn icze  p ro d u k ty  fa n ta z ji 
lu d z k ie j-n ie lu d z k ie j,  ob razobur
czej i  ab s tra kcy jn e j. S tw orzen ia  
tego samego ga tunku , co p ie rw 
sze m a lo w id ła -s tra szyd ła  i w ie r-  
szow id ła -b rączyd ła  fu tu ry s tó w , 
ku b is tó w  i  ekspresjon is tów , w te 
dy dość jeszcze n ieśm ia ło  po m e
tro p o lia ch  E u ro py  i  A m e ry k i cy
ganiących i  rezonu jących.

N u c ili w te d y  p ierw sze swoje 
niedźwięczne, niewdzięczne, n ie 
zręczne w ie rs z y k i p ie rw s i fu tu ry 
s tyczn i w ieszczbiarze a b s tra k c y j
ne j jeszcze przyszłości: w  Rzym ie 
n ie ja k i M a r i n e t t i ,  p rzysz ły  
wieszcz p rzysz łe j a n ty re w o lu c y j-  
ne j re a k c ji faszystow sk ie j, w  M o
skw ie  n ie ja k i M a ja k o w s k i, p rz y 
szły w ieszcz p rzysz łe j re w o lu c y j
ne j a k c ji sow ieckie j. P ierw sze to 
w iosenne k lu c z y k i aton icznej 
s y m fo n ii abstrakcyjnego , ato- 
m icznego w ieku .

B rzęczą ły też ta k ie  w ie rszo w i- 
d ła  bazgrate, k rą ż y ły  też ta k ie  
s traszydła skrzyd la te  w te d y  już  
nad O DRĄ, nad m e trop o lią  ślą
ską, nad p ra s ta rym  W R O C ŁA 
W IE M .

M iasto  to  -— p rze ludn ione  i 
p rzep luskw ione  —  an i w e śnie 
n ie  przeczuw ało, że k ilkadz ies ią t 
la t późn ie j cała jego życ iow a treść 
rozszarpana będzie przez po tom 
k ó w  ty c h  sam ych p ta k ó w  d ru c ia 
nych, co ta k  n ie w in n ie  szybowa
ły  górą.

Ja sam, s iedem nastoletn ie ne- 
p o c ią tko -n ie w in ią tko , an i w e śnie

W obozie śmierci
p lac  m e j m łodośc i 
to  m iasto  m ilio n ó w  
m iasto g inących  głosów 
m iasto  k r w i  i  śm ie rc i

Tam  tw arze  n iepodobne b y ły  
do tw a rz y  o jca  i m a tk i 
inne dz iec i cho dz iły  
Opuszczone od serc m a tek 
i  m ó w iły  n iezn anym  ję zyk ie m

Tam  za rdzą kolczastą 
w  p rz y tu łk a c h  n ie d o b rych  lu d z i 
doznałem  g łodu 
przeczu łem  bó l 
i czas trw o g i

W czarne noce
oczym a zb ie ra łem  gw iazdy
chc ia łem  p rzypom n ieć  sobie wolnjość

N azw isko  nos iłem  po le w e j s tron ie
p ie rs i

pod sam ym  isercem 
co n ie  znało m iło śc i

n ie  dom yśla łem  się, że k i lk a  ' czy 
k ilk a d z ie s ią t la t  późnie j ta k ie  to 
p taszk i z ok ro pn ym  św istem  na
sie ją  m i bez litośn ie  s trachu  żela
znych nasion do serca.

O t! N ap isa łem  w a m  wstęp 
W zniosły, w span ia ły , g ó rn o b rw i- 
s ty  p ra w ie  —  do te j m o je j o- 
d rzańsk ie j, w ro c ła w s k ie j h is to 
ry jk i .

A le  n ies te ty ! N ie  będzie ona ta 
ka  w zn iosła , górna i  w span ia ła . 
P rzeciw n ie , chłopska to  i  k iepska 
h is to ry jk a , zw ycza jna, p ro w in c jo 
na lna i  p ra w ie  banalna. Będzie i 
g ra fom ańska, bo o g ra fach  też w  
n ie j m owa.

Muszę się je d n a k  w przódy, za
n im  w am  całą tę spraw ę w r o 
c ław ską ogłoszę, przed w a m i 
przyznać do m a k u ły  osobistej 
n ielada.

W ypow iadać się muszę przed 
tobą, sk rom ny cz y te ln ik u  przez 
m ałe c, k tó ry  m ię  czytać raczysz, 
a nade w szystko  przed w am i, 
czy te ln iczk i kochane i  u lub ione, 
skrom ne albo i  n ieskrom ne, d la  
k tó ry c h  specja ln ie  taką  p rz y 
zw o itą  i  pobożną h is to ry jk ę  w y 
na laz łem  —  szeptem to piszę, b y 
ście się choć troszeczkę p o p ra w i
ły .

A no! Spow iadam  się przed w a 
m i, m o i kochan i, z upokorze
n iem ' i  w s tydem  n iem a łym , że 

by łem  nepotą. I  gorzej jeszcze, bo 
N E P O T Ą -N IE C N O T Ą . ' B yć m o
że, że w y  spośród m łodszych po
ko leń , n ie  w iec ie  już, co to  zna
czy „N E P O T A “ . D awne to  z ja w i
sko, przestarzałe, passeistyczne, 
hen rom antyczne albo na w e t k la 
syczne. Ja się obcych s łów  i  ob
cych ję zykó w  n ie  boję, ta k  ja k  ta 
m o ja  babka, k tó ra  m i pow iedz ia 
ła : „U cz się, synku, g rek i, ucz się 
łac iny , soczyste to  m o w y  n ib y  
b rze skw in y “ . W tedy  n ie  chcia łem  
je j w ie rzyć ! A le  teraz ju ż  w ierzę, 
zapom nia łem  ju ż  p raw ie , ja k ie  
kw aśne to  b y ły  te  n iedo jrza łe  
b rzoskw in ie .

Jednak n ie  w ie m  już , czy to 
łac ińsk ie  s łów ko  czy ita liań sk ie , 
czy to  rzym ska  czy też w łoska 
kapusta. Może w szak być pogań
skie, rep ub lika ńsk ie , może być 
ka to licko -ch rześc ijańsk ie , ba i  u l-  
tram on tańsk ie . T aka  ita lia ń ska  
sałata, ja k  wreszcie cała ta  rz y m 
ska m ow a: s ta ra  Urbańska łac ina  
i  now a toskańska wioszczyna, 
wszystko pomieszane g run tow n ie . 
Teraz m i się w spom nia ło , że to 
S ŁÓ W K O  RENESANSO W E, n ib y  
owe starom odne bu fe ty -k re d e n sy  
w  b u rżu j nych, g ra fsk ich  i  p leba- 
now ych  ja da ln iach . A le : N E P O 
T A  to  b ra ta ne k  w yso k ie j m ia ry . 
A lb o  O JC A Ś W IĘ TE G O  albo 
K A R D Y N A Ł A , albo co n a jm n ie j 
B IS K U P A . W  R Z Y M IE  tych  w ie 
lebnych  b ra ta n k ó w  ta k  m ianow a
no. Bo tam  ich  b y ło  na jw ię ce j: 
tych  Ś w ię tych  O jców , k a rd y n a 
łów , b iskup ów  i  tych  n ieśw lę tycn  
b ra tańców . N ie  doszli do chw a ły  
w yso k ie j w  lite ra tu rz e  k lasycz
nej, św ia tow e j, o w i rzym scy, k la 
syczni nepoci. P rzec iw n ie : opisa
no ich  n ieżycz liw ie  ja k o  bandę 
darm ozjadów , da rem n ików , paso
żytów , n icpo to ków  i  n iecnot. I  z 
te j p rzyczyn y  bardzo się w stydzę: 
B y łe m  też T A K IM , choć ty lk o  
ch łopskim , n ie  zanadto k lasycz
nym . A le  może dobrze i  ta k : w a r
to sprawdzić, czy by  ta k i g m in 
ny, choć z w in n y  ch łopsk i nepo- 
c ik  n ie  u m ia ł le p ie j w ścib iać się 
jakoś do W Y S O K IE J  L IT E R A 
TU R Y .

N ie  by łem  zatem  nad ludzk im , 
w sp an ia łym  N E P O T Ą  k u r i i  w a 
ty k a ń s k ie j czy la te rań sk ie j, b y 
łem  skrom nym , trzecio rzędnym , 
ba naw e t s iódm oklasow ym  nepo
tą  k u r i i  w ro c ła w sk ie j. S iódm o- 
k lasow ym , bo chodziłem  w te d y  
do siódm ej k la s y  jakiegoś tam , 
k ró le w sko -p ru sko  -  k a to lic k o -h u - 

m anistycznego g im na z jum  ' na 
g łuche j i  n iem e j ś ląsk ie j p ro w in 
c ji. Bo tak ie śm y m ie li w te d y  
szko ły  dziwaczne w  ow ych P ru -  
siech: pe łne ta k ic h  oto m łodych  
ka n d yd a tó w  na P rusaków , w y 
pe łn ion ych  p rze c iw ień s tw am i w e 
w n ę trzn ym i, m łodzieńczym i. I  ja  
by łem  ta k im  m ło d ym  kan dyd a 
tem  prusactw a, p e łn iu tk im  sprze
c iw ó w  w e w nę trznych , ta jn y c h  i 
ja w n ych , podobny do „so ro n ia “  z 
lasów  odrzańskich, świeżo schw y
tanego. Że ze STA R E G O  P IE K Ł A  
w  lasach opo lsk ich  pochodzę, a 
że m i M IC H A Ł  na m iano, w o ła 
no m ię : A R C H A N IO Ł  Z  P IE K Ł A . 
A no  słusznie, bo z p ie k ła  pocho
dzę, prosto  ze Ś L Ą S K IE G O  P IE 
K Ł A . B y łe m  zatem  nepotą, ne
potą su fragańskim .

I  znow u ta k ie  słowo egzotyczne, 
pogańskie, rzym sko-łac ińsk ie . Bóg 
sam w ie , je ś li n ie  zgoła —  tu  się 
t rz y  razy  p ió rem  przeżegnam  t t t  
—  zak rys ty jn e , k ruch to w e . S łowo 
dość p o de jrz liw e , może być i  d w u 
znaczne.

Bo pam ię tam , że w  ow ym  cza
sie n ie w in n ym , d z ie c in n o -fu tu ry -

S t r a c o n a  s z a n s a

(Dokończenie na s tron ie  4)

Młodzi poeci
K O N R A D  P IO TR O W IC Z

2 i„ODRA“ NUMER 42 (151)



nepoty
stycznym , że row a ły  w  anglosa
sk im  Lo n d yn ie  S U F R A G E T K I. A  
może być, że zwano je : S U F R A - 
Ż Y S T K I. N ie  poznałem  ich  osobi
ście. A le  m ia ły  to  być straszne ję 
dze po lityczne, h iste ryczne , super- 
dem okratyczne, dom agające się 
G ŁO S U  dla kob ie t. Dość dotąd 
bab głośnych b y ło  na ty m  tu  
świecie. A le  w  P O L IT IC E  m ilcza 
ły . N ie  godz iły  się na to owe su- 
fra g e tk i anglosaskie. L a rm o w a ły , 
ha łasow ały, k rzycza ły  —  aż GŁOS 
o trzym a ły .

Już od czasów p rada w nych  we 
w sze lk ie j po lityce , św ia tow e j czy 
zaściankowej —  n ig d y  i  n igdzie  
zby t w ie le  R O Z U M U  n ie  by ło . 
Jeś li zaś w ie le , to  ty le  ty lk o , co 
w  grze w  k a r ty ,  ba rdz ie j ju ż  ha 
zardow ej. A le  od tego czasu — 
m ów ią  ludz ie  —  ja k  baby głosu
ją , to  z p o lity k i na am en ju ż  zn i
knę ła  osta tn ia  is k ie rk a  rozum u.

Została fanatyczna, s tuprocen
to w a  g ra  hazardowa. K rw a w a  
ru le tka , gdzie żetony stanow ią 
czaszki ludzk ie . Z os ta ły  uczucia, 
S E N T Y M E N T  i  gorszy od n ie g o ' 
R E S E N TY M E N T. K o b ie ta  s tw o
rzona je s t ja k o  K R Ó L O W A  U - 
CZUĆ, ja ko  stw orzenie uczucio
we. Toteż w  te jże  p o lityce  —  pe- 
wnoście ju ż  p o m ia rk o w a li — m ó
w ią  nam  starzy, od czasów k o 
biecego głosu w ca le  R O Z U M U  
ju ż  n ie  ma. Same za to  uczucia 
fanatyczne, szow inistyczne, na
cjona listyczne, faszystyczne i  m i
styczne.

A  k to  tem u w in ien?
K o b ie ty  tem u w inne . Bo serce 

kobiece od czasów p ra ra js k ic h  za
wsze ju ż  padało o fia rą  uczuć c ie
kaw ych , g o rliw ych , nam ię tnych. 
T ak  w  m iłośc i ja k  w  po lityce .

P rzyk ła d ó w  chcecie? O czyw i
stych p rzyk ład ów ?  O to k ilk a d z ie 
sią t m ilio n ó w  na jjaskraw szych  
p rzy k ła d ó w  p o lityczn ych  głośne
go żeńskiego rod za ju  da ją  nam  — 
N IE M K I. O we N IE M K I hu rm em  
i  h u rte m  g łosow ały na N IE G O : 
na swego pięknego A D O L F A , fa 
natycznego i  h isterycznego be la
m i, m olochicznego zbaw ic ie la  roz - 
h isteryzow anego i  rozhukanego 
narodu W IE C Z N Y C H  P O D D A 
NYC H.

G dyby n ie  te g łosy m ilio n ó w  
N IE M E K  rozfanatyzow anych, n i
gdy b y  chyba ów  p o fy rta n ie c  nie 
b y ł do w ła d zy  d y k ta to rs k ie j do
szedł „d rogą  lega lną“ .

Do te j n ie lega lne j d ro g i zaś, a l
bo zau fan ia albo odw ag i m u  za

b ra k ło . Bo i  ON przecież na leżał 
do N A R O D U  W IE C Z N Y C H  P O D 
D A N Y C H , zw o le n n ikó w  katego
rycznych  im p e ra tyw ó w . A  jego 
„ka teg o ryczn y  im p e ra ty w “ , czy li 
nakaz stanowczy b rz m ia ł: M O R 
D U J L E G A L N IE ! G łosow a ły  na 
niego jędze teu tońsk ie  z w a rty m  
szykiem , ja k  jedna  h is te ryczna 
po tw ora . Że im  się boha te rów  za
chcia ło  i  heroicznego życia. A  po
w io d ło  im  się aż nadto!

Óto, do czego nas L O N D Y Ń 
S K IE  S U F R A G E T K I zak lud z iły .

A le  n ie  gorszcie się: n ie  pocho
dz i nasz S U F R A G A N S K I N EPO - 
T A  z ta k ie j anglosaskie j, b r y t y j
sk ie j S U F R A G E T K I.

M og ło  w p raw d z ie  za istn ieć n ie 
p ra w id ło w e , n iegram atyczne po
chodzenie takowe. W szak naw e t 
słowa m a ją  sw oje rodow ody 
ślubne i nieślubne.

T eraz ju ż  pow iem  do końca. 
B y łe m  su fragańsk im  nepotą, 
ponieważ żerow ałem  na k u r i i  

S U F R A G A N A  w rocław skiego. 
D yć to ! P rzeczyta liśc ie  ju ż  t rz y 
nastą setkę m oich cennych słó - 
weczek. To ju ż  i  czas na jw yższy, 
żebyście się do w ie dz ie li choć je d 
nego F A K T U .

Tegoście się w ięc  dow iedzie li. 
A le  może jeszcze n ie  w iecie , że 
b y ło  w e W ro c ła w iu  aż dw óch u - 
św ięconych b iskupów . Jeden B i-  
sku p -K s ią żę -K a rd yn a ł, N iem iec, 
W estfa lczyk czy Dolnosaksoń- 
czyk, teu tońsko-germ ańsk i. D ru 
g i zaś m a ły , su frag an -b isku pe k- 
pom ocn ik, P olak, Ś lązak, ch łop
sk i i  zw ycza jny. A b y  jeden z tych  
b iskup ów  kon iecznie ju ż  m us ia ł 
po po lsku  m ów ić  i  po po lsku  ro 
zum ieć. W szak w iększa po łow a 
diecezjan to  w łaśn ie  śląscy P o la 
cy. O dropo lacy lu b  W odopolacy, 
bo „w o d  O pola“ . Tacy ja k  ja, 
bom  też na leżał do te j w iększej, 
n ie  n iem ie ck ie j i  n ie  n iem e j po
łow y.

P rzebyw a łem  ja , bo rok  ze Ś L Ą 
S K IE G O  P IE K Ł A , na te jże w ro 
c ła w sk ie j k u r i i  su fragańsk ie j, n ie  
ja ko  no rm a ln y , z w y k ły  nepota, 
lecz ja ko  nepota po dw ó jn y . A  je 
że li c io tk i dorachujecie , to  naw e t 
ja ko  nepota kw adra tow ego  w y 
m ia ru . Rzeczywiście, m ia łem  w  
te j k u r i i  dw óch w u jk ó w  i  dw ie  
c io tk i. To chyba w ys ta rczy  ja k  na 
p ro w in c jo na lne go  nepotę.

A no  toć! W ysta rczy ło  m i! Z u 
pe łn ie  m i w ys ta rczy ło . Jeden z

w u jk ó w  b y ł b ra te m  „n ie w ła - 
snym “ , znaczy p rzy ro d n ym  mego 
ojca. W ięc w ła śc iw ie  „s try jk ie m “ . 
A le  m y  na Ś ląsku jeno samych 
w u jk ó w  uzna jem y. Ż y je m y  jesz
cze po troszce w  u s tro ju  m a tr ia r -  
cha lnym , m a tk o w ła d n y m  czy 
p a n to fe lkow ym . Skąd to  w iem ? 
Z  w łasnego doświadczenia. A  
prócz tego od F ry d e ry k a  Engelsa, 
z jego c iekaw e j, ks ią żk i o począt
kach  życ ia  rodzinnego lu d z i czer- 
w onoskórych.

M ó j w u je k -s try je k  b y ł jednak  
nadto czymś w  rod za ju  T ró jc y  
N a jśw ię tsze j. B y ł bo w 'em  b is k u 
p im  og rodn ik iem , b is k u p im  szo
ferem , b is k u p im  lo ka je m : t rz y  o- 
soby św ięte w  jedne j osobie. Czło
w ie k  to  nadzw ycza jny, g igantycz
nego w zro s tu  i  un iw ersa lnego, 
je ś li n ie  zgoła ju ż  u n iw e rs a li-  
stycznego w ykszta łcen ia . Pozna
łe m  w  ty m  szerokim  św iecie je d 
nego ty lk o  cz łow ieka, k tó ry  jesz
cze w ięce j w ie d z ia ł i  w ięce j rozu 
m ia ł n iż  ON, U J E K  JO N, b isku p i 
og rodn ik , szofer i  lo k a j w  jedne j 
osobie.

U je k  Jon pochodz ili ze Ś w ię te j 
G óry  G órno -  Ś lązaków, spod 
Ś w ię te j A nn y . Przez ta k ie  swoje 
św ią to b liw e  pochodzenie b y l i  ja k  
p redes tynow an i do . swego k u r ia l
nego, kruch tow ego, kan tyczkow e- 
go stanow iska. B y ło  to  ch łop isko 
ogrdm ne, barczyste, g ran iaste i 
kanciaste, z tw a rzą  brązow ą, o- 
ko loną, k ró tk ą  ryszaw o-c isaw ą 
bródeczką. Oczka m ia ł w ąsk ie  i  
z ie lonkaw e, uszy i  b rw i śpiczaste, 
a na w e t wąsate, ja k  ryś. Dosko
na ły  to  b y ł og rodn ik , n a jś w ię t
szą w odą deszczową prosto  z n ie 
ba św ięcony. Szofer na jdoskona l
szy, jak iego  na ty m  tu  św iecie 
poznałem , po p ro s tu  B E N Z Y N Ą  
N IE B IE S K Ą  ochrzczony.

T y lk o  ja k o  lo k a j m n ie j b y ł do
skona ły Bo B IS K U P IE  W IN A , 
B IS K U P IE  K O N IA K I i  B IS K U 
P IE  C Y G A R A  zby t ostro m u  do
kucza ły , b o ro ko w i z duszą p ra g 
nącą. Do c iężk ich  pokus tę jego 
duszyczkę n ie raz p rzyw o d z iły . A  
to z powodzeniem  n iem a łym , ja 
sny i  os try  jego rozum  ba łam u
cąc podstępem, że n ie k ie d y  i  ta 
le rze t łu k ł  i  szk la n k i od w ina , ba 
naw e t i  pe łne bu te lczyny. S ka r
ż y ł się wówczas, że ręce m u  drżą 
z te j c iężk ie j ro b o ty  ogrodnicze j. 
A le  i  w  każdym  ta k im  nieszczę
ś liw y m  w yp a d k u  u m ia ł w  d z iw 
n y  sposób cenny napó j z b u te lk i 
od zguby ra tow ać.

Za to  szoferem  b y ł k la sy  n a j
w yższe j! T u  m u  ręce n ig d y  nie  
d rża ły . W iecie zaś co to  znaczy
ło, być  SZO FEREM  w  p ierw sze j 
dekadzie X X  w ieku?  Szofer w ó w 
czas w ięce j znaczył, n iż  P A N  
BÓ G ! Bo Pónbóczek w te d y  na 
pewno jeszcze n ie  u m ia ł autem  
k ie row ać. Jeszcze zau fan ia  n ie  
m ia ł do te j now e j, d iabe lsk ie j 
m ach iny.

Bo ON jes t konserw atystą ...
R afał Urban.

Kultura i sztuka na wczasach
—  Czy zasta łam  m gr. X ?  —  Jest 

w  Łagow ie . —  A  pan p ro f. Z. czy 
może m n ie  p rzy jąć?  —  W yjecha ł 
w czo ra j do Łagowa. A  dyrygen t 
N.? —  W łaśn ie cieszy się Łago
wem . Co u  Ucha z ty m  Łagowem  
odm ien ianym  na w szystk ie  p rz y 
p a d k i! Ze ś w ia tka  artystycznego  
i  k u łtu ra łn e g o  w y e m ig ro w a li ch y 
ba wszyscy na la to  do te j s łyn ne j 
ju ż  dziś m ie jscow ości, gdzie spo t
kać m ożna na jznam ien itszych  
p rze ds taw ic ie li n a u k i i  sz tu k i z 
ca łe j P o lsk i. —  A  w ięc to może 
ja kaś  snobistyczna e lita , k tó ra , 
aby le p ie j p rzeżyw ać sw o ją  
w spólną w ie lkość  ■—- w y b ra ła  so
bie na le tn ie  wczasy ową dum ną  
siedzibę po jo an icką : Zam ek Ł a 
gowski? N ic  podobnego. P rz y n a j

Ł a  a ó w
A  tym czasem  „sa la  ryce rska "  

czeka na gości. Żadna in n a  nazwa  
n ie  b y ła b y  m n ie j stosowna ja k  
ta, nadana je j przez jak iegoś z ło 
ś liw ca, lubiącego paradoksy, albo  
wesołego dow c ipn is ia  z branży  
l ite ra c k ie j.  Może zresztą b y ła  n ią  
za czasów k o m tu ró w  Joan ick ich , 
dziś je s t jeszcze o lb rzym ią  zam 
kow ą kom natą ta k  —  ale o

Łagów, zamek Fot. S. C hm arzyńsk i

Z  cyklu: Teatry na Ziemiach Odzyskanych

Teatr Ziemi Opolskie]
Może n ie  w szys tk im  w iadom o, że 

te a try  w  Polsce podzie lone są na 
dw ie  ka te gorie  — p ierw sza nosi naz
wę — „czo ło w e “ , d ruga —  , i  in n e “ . 
M am  w rażen ie , że na ten  te m a t m o
g łaby powstać w  ko ro n ko w o  bogatym  
życ iu  te a tra ln y m  w  Polsce cala k o 
m edia om y łe k . Z d a ję  sobie bow iem , 
ja k  pew nie i  każd y  k ie ru ją c y  p laców -

Tadeusz Byrsk i
dyrekto r Teatru  Z iem i Opolskiej

ką tea tra ln ą , doskonale spraw ę, że i 
„czo łow ość“  i  „ in n o ś ć “  n ie  zna jdzie  
odpow iedn ika  w  d e f in ic j i  soc jo log icz
no - a rtys tyczn o  - p o lity czn e j, ale nie 
rzadko w  bardzo d z iw n ych  p rz y z w y 
cza jen iach o p in ii k u ltu ra ln e j w  P o l
sce.

Jestem w  w y ją tk o w e j s y tu a c ji. Te
a tr. k tó ry m  k ie ru ję  w  b ieżącym  sezo
nie, je s t tea trem  i  „c z o ło w y m “  1 , in 
n ym “ . Ze w szys tk ich  ośw iadczeń, czyn 
n ik ó w  m ia ro d a jn ych  w y n ik a  bow iem , 
że ma on do spe łn ien ia  zadanie p ie r
wszoplanowe d la  Państw a. Jak ie , te 
go chyba n ie  trzeba pow tarzać, je że li 
się m ia ło  oczy i  uszy o tw a rte . — 
„ In n y “  no to  przecież w  m ieście l i 
czącym oko ło  40.000 m ieszkańców , w 
w m ieście bez e leganckich  ka 
w ia rń  i  k in  i  re s ta u ra c ji, bez „M a rc a “  
i bez w yśc igów  ko n n ych  n ie  może 
powstać „p ra w d z iw y , pow ażny te a tr “  
"D la te g o  to  k i lk u  lu d z i w  Polsce, 
k tó ry m  napraw dę leży  na sercu spra
w a upow szechnienia k u ltu ry ,  ściska
ło  m i serdecznie rękę , d latego to  spo
ra  grom adka s tuka ła  się w  czoło, i  
d latego to  je d yn ie  n ie lic z n i chc ie li 
się, je że li chodzi o a k to ró w , do Opola 
angażować.

Zaczę liśm y od tru d n o śc i i  pe rsona l
nych  i  w a rsz ta tow ych  (gm ach te a t
ra ln y  w  odbudow ie) i  zaczę liśm y od 
kon ieczności p rzw rócen ia  te a tro w i

dobrego im ie n ia , k tó re  tu ta j przez 
lekkom yś lność i  przez „renesansow ą“  
bez p o k ry c ia  m iłość  do sz tuk i, dz i
w n ie  zaszargano.

Jeże li się m ó w i o „ p ro w in c j i“ , to  
m ieśc i się w  ty m  ca? — że ś ro d o w i
sko dane n ie  um ie sobie s tw orzyć 
w łasnego życ ia ; Ze czerpiąc dobre 
w zo ry , n ie  um ie  ich  p rze tw o rzyć  na 
w łasne m oż liw ośc i, i  dać im  o ry g i
na lnego i  w łasnego n u rtu . T  i samo 
do tyczy  te a tru . W ytyczne  d la  p racy  
te a tru  t .  zn. re p e rtu a r, m u s i być 
s tw o rzony  dla danego środow iska. Po
tem  do niego dostosow any zespół 
w sp ó łp raco w n ików . N ie  w szystko m o
gło być m ontow ane w ed ług  k lasycz
nych  zasad, ale w ie d z ie liśm y  jedno : 
że nie m ożna uderzać w  g ó rn y  ton, 
jeże li n ie m a się w spó łczyn n ików , 
k tó re  dadzą tem u  to n o w i sensowny 
w yraz . R epe rtua r m usi być  p ros ty , 
ła tw y , a rtys tyczn ie  w a rto śc io w y , m u 
zyczny. N iem cy  dz ia ła jąc  na ty c h  
z iem iach, p rz y w o z ili dobre te a try , 
doskonale techn iczn ie  wyposażone. 
K a rm il i  m d ły m i opere tkam i, to  p ra 
wda. ale to  się podobało to  b y ło  za
grane przez dobrą  o rk ie s trę . 1 d la 
tego dz is ia j m u s im y  tu  p rzy jść  z p o l
sk im  re p e rtu a re m  m uzycznym , k tó r y  
n ie będzie b u d z ił żadnych obcych 
re m in isce n c ji.

O tw ie ra m y  sezon „N o w y m  D on  K i-  
szotem“  F re d ry  z m u zyką  M o n iuszk i. 
Zda je  nam  s ię  że dla tego ś ro dow i
ska je s t to  w y b ó r w y ją tk o w o  szczę
ś liw y  Jeże li podo łam y zadaniu  w  
re a liza c ji, a ro b im y  w szystko co 
w  naszej m ocy, żeby dać tem u w id o 
w isku  dobrą opraw ę, p ierw sze lo d y  
może będą prze łam ane.

P otem  idą  w  ko le jn o śc i:
2. W ieczór W ieszczów: a) M ic k ie 

w icz — L il ie  — T u k a j — Oda do m ło 
dości, b) część C hop inów  ka , c) S ło
w ack i — Do au tora  trzech  psa lm ów .

3. P asto ra łka  śląsko-opolska.
4. F lu k o w s k i — J a jko  K o lum b a .
5. A n d rze je w sk i — P o p ió ł i  d ia 

m ent (P rze róbka) — p rap re m ie ra .
6. P recz, precz od nas sm u tek 

w sze lk i“  — p ie śn i pogodne, inscen i
zowane.

7. „W ieś  k o b ie t“  — czeska sztuka 
z czasów o k u p a c ji o boha te rs tw ie  
dn ia codziennego.

8. . W anda“  — N o rw id a .
D op ie ro  na zam kn ięc ie  sezonu p la 

n u je m y  rzecz tru d n ie jszą , uza leżn ia
ją c  je j  w ys taw ien ie  od m oż liw ośc i 
a rty s tyczn ych  te a tru .

R epe rtua r je s t w  95«/o p o lsk i, w łas
ny , s tw orzony d la  T e a tru  Z ie m i O po l
s k ie j. M am  w rażen ie , żę n igdzie 
w  ty m  zestaw ien iu  n ie  m ó g łb y  być 
p o w tó rzo n y . I  to  po w in n o  go ob ron ić  
przed m a rką  „p ro w in c jo n a ln o ś c i“  — 
w  z ły m  z ro zum ien iu .

C h a rak te ru  in d yw id u a ln e g o  dodaje 
tem u  te a tro w i jeszcze obow iązek dzia 
tan ia  na całą Z ie m ię  Opolską. T u ta j 
s to ją  p rzed na m i zadania n ie  ty lk o  
in s ty tu c ji a rty s ty c z n e j ale i  in s tru u 
ją ce j. M u s im y  spe łn ić  ro lę  tego ta k  
d z is ia j m odnego „ in s t ru k to ra “ . M u 
s im y  przekonać w e w szys tk ich  m ia 
steczkach, osied lach i  w siach, że sala 
te a tra ln a  n ie może być  ch lew em

b ru d n ym , źle o św ie tlo nym , po k tó r y m  
się gonią  szczury.

je ż e li te a tr  będzie u czc iw y  i  a tra k 
c y jn y , to będzie m óg ł staw iać w ym a 
gania w  ty m  w zględzie . Zapow iedz i 
są jakna jlepsze . N iezaw odnie  m usi 
być ze s tro n y  społeczeństwa dobra 
w o la  — tym czasem  niczego w ięce j 
n ie oczeku jem y. Jeże li się w spó łżyc ie  
uda — będziem y „ in n y m  czo łow ym  
tea trem  w  Polsce“ .

TA D E U S Z  B Y R S K I.

m n ie j na razie. —  Niebezpieczeń
stw o w yo d rę b n ia n ia  się e lita rn e 
go zawsze po ten c ja ln ie  is tn ie je , 
ale na raz ie  za dużo je s t en tuz ja 
zm u w  o rgan izow an iu  now e j p la 
ców ki, za w ie le  ru c h u  i  szeroko 
o tw a rty c h  podw o i a także s ta ra 
n ia  i  op ie k i pow ażnych gospoda
rzy , m ia no w ic ie  W ojew . Rady  
K u ltu ry ,  aby snobizm  m ógł się 
rozw inąć. Może i  n ie  rozw in ie  się 
nigdy.

W  te j c h w ili je s t Łagów , a ra 
czej b y ł przez ub ieg łe  ła to , bo se
zon się skończył —  n a jp rz y je m 
n ie jszym  i  n a jp iękn ie jszym , ja k ie  
sobie m ożna w yobraz ić , m ie jscem  
w ypoczynku , a także i  p racy  in 
ten syw ne j szerokich rzesz a r ty 
stycznych. Bo ta k ie j fu r i i ,  z ja ką  
tam  m alarze a ta k o w a li pejzaż, nie  
ła tw o  spotkać. M uzycy  ć w ic z y li i 
p rz y g o to w y w a li konce rty , a ucze
n i c z y ta li i  p isa li. Poza tym  było  
to m ie jsce k o n ta k tó w  i  w ym ia n y  
m yśli.

Gong zadzw on ił raz. P an i C y 
bu lska  —- k ie row n iczka , a racze j 
„p a n i dom u“  i  odpow iedzia lna go
spodyn i —  ju ż  zarządziła  w  k u 
chn i, co na leży i  os ta tn i raz ok iem  
rzu c iła  na p o tra w y  sporządzone. 
Przez m ałe  kw a d ra to w e  p o dw ór
ko, ze w szys tk ich  s tron  obudow a
ne zam czyskiem , przechodzą go
ście —  w ysyp u ją c  się z 4 jego  
bram  i  podążając k u  g łów ne j 
k la tce  schodowej, w iodące j do 
„s a li ry c e rs k ie j“ . P ro f. Tesseyre 
z żoną przeb iega ją  os ta tn i i  b a r
dzo pospiesznie, bo w łaśn ie  w y 
ką p a li się ja k  co dzień w  lodo 
w a to  ju ż  z im n ym  jez iorze  i  szczę
ka jąc  zębam i lecą się ubrać.

ścianach czysto b ie lonych  w a p 
nem, pod k tó ry m  s t iu k i nad k o 
m in k ie m  i  na p la fo n ie  p rz y b ie ra 
ją  cha rak te r św ie tlico w o -szko ln y . 
Podłoga z surow ych  desek wyszo
row ana, racze j lu d o w ym  zabawom  
i  po d ku tym  bu tom  sposobniejsza  
ja k  w ie lk o  św ia tow ym  zebran iom  
—  ty le , że dyw an  cenny p rz y k ry 
w a je j  po łowę, a w o kó ł ustaw ione  
na n im  s to lik i pod b ia ły m i o b ru 
sam i obłożone naczyniem  oczeku
ją  b ies iadn ików  i  krzesła  . . .  
krzesła, fo te le  —  is tne  zb iegow i
sko w szys tk ich  s ty lów  i  epok, w y 
gnańcy z bogatych pa łacy, n iedo
b i tk i  w o jenne : e m p iry  szlachet
ne p rz y  c iężk ich  gdańszczanach, 
L o u is -F il ip ‘y  czy też Lou is  X V ‘y  
p rz y  ja k ic h ś  w u lg a rn y c h  sece
sjach, op łak ie tow an ych  he rbam i 
i  d z iew ięc iopa lko w ym i koronam i, 
bez żadnego zda się sensu i  ładu  
pomieszane, ze ścian zw isa ją  a r
rasy m ocno uszkodzone i  zeszyte 
na iw n ie , gdzie noga do g łow y, a 
ram ię  do brzucha p rzy ła tane , p o r
tre ty  ryce rzy  i  dam  z ub ieg łych  
stu lec i, cenne zegary na uszko
dzonych tżym udkach  lu b  ho len
dersk ie  fa janse  —  w szystko to w  
ow e j św ie lico w e j izb ie  zadum ane, 
niepew ne siebie i  zdz iw ione  cze
k a . . .  co się tu  z n im i stanie? A  
stan ie się to, że zaraz rozsyp ią  
się pom iędzy te szczątki p rze 
b rzm ia łych  k u ltu r  zebrane ad hoc 
w  S k ła dn icy  M uzealne j, k tó rą  jes t 
także Zam ek Ła go w sk i —  ż y w i 
tw ó rc y  no w e j k u ltu ry  i  obchodząc 
się z n im i łagodnie i  z uszanowa
n iem , na leżnym  p ię kn ym  starusz
kom , bu du ją  tu  sobie w śród n ich  
swobodnie nowe ca łk iem  odm ien
ne w łasne piękno.

Z a ro iło  się, pos iada li goście, 
gdzie kom u w ygodn ie  i  gdzie 
w spólne za in teresow ania  do sie
bie łu d z i ciągną. P rzy n a jw ię 
kszym  stole p la s tykó w  na m ie j
scu gospodarza us iad ł m gr. M a li
n o w sk i —  h is to ry k  s z tu k i i  czło
nek P rezyd iu m  W ojew . Rady  
K u ltu ry ,  k tó rą  tu  w  m ie jsce p re 
zesa dr. Szałagana reprezentu je , 
d a le j d ru g i„  „d o m o w n ik “  m gr. 
K ę p iń s k i —  K on se rw a to r W o je 
w ódzk i, k tórego sta ran iem  Zam ek  
odrestau row any został i  urządzo
ny. N ie  od rzeczy tu  w y jaśn ić , że 
Łagów  je s t w łasnością Z w ią zku  
H is to ry k ó w  S z tuk i, ko rzys ta  zaś 
z niego po obopólnym  po rozum ie
n iu  Pozn. W oj. Rada K u ltu r y  i  
urządz iła  w  n im  owe le tn isko . Na  
poczesnym m ie jscu  zasiadł p ro f. 
re k to r  A k a d e m ii K ra k o w s k ie j 
E ib isch i  z te jże  jeszcze ucze ln i: 
pro fesorow ie : R udzka-C ybisow a, 
R zepiński, z W arszaw y p ro feso
ro w ie : Tom orow icz, Gerżabe k,
R a fa ło w sk i, z Sopotu p ro f. W o- 
dyńsk i, z T o ru n ia  p ro f. Tym on  
N ies io łow sk i, z W roc ła w ia : p ro f. 
K rh a , z Poznania: p ro f. S tan. TeS- 
seyre, P o lańsk i, W as ilkow sk i, 
Szmańda, P ia s e c k i. . .  Czyż nie  
dość w ie lk i i  w ażny  areopag? 
P rzy  stole p ro fesorów  u n iw e rs y 
te tu : re k to r  U. P. A jd u k ie w ic z , 
pro fesorow ie : F ra n ko w sk i, Z n a 
m ie ro w sk i, Bossowski, G lik s e lli, 
S zw eykow ski, z p isa rzy : I ł ła k o w i-  
czówna, B rands tae tte r, F il ip o 
w icz  . . .  z m uzykó w : d y ryg en t W i
s łock i, p ia n is ta  S zp ina lsk i, W ito ld  
i  G erha rd  K o cu ro w ie  i  w ie lu  in 
nych. P anow ie z żonam i, a n ie  
rzadko  —  a rty s tk a m i równocześ
nie, w ięc i  kob ie t i  to ła dnych  nie  
brak. P rzy  osobnym  stole —- m ło 
dzież —  bo jes ień ju ż  za pasem, 
w ięc zjeżdża ją się na pejzaż ucz- 
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ca łą  d ługą do linę , k tó re j dno w y 
p e łn ia ją  dw a k rę te  jez io ra : czy 
w ie le  zaką tków  może się p ięknem  
z ty m  w id o k ie m  równać? Zam ek  
na w zg ó rku  na w ą sk im  przesm y
k u  m iędzy je z io ra m i ja k  k la m rą  
spina obydw ie  ta fle  w ód. M a ły m i 
do m kam i wysadzona w ą z iu tka  
u liczka  ciasno p rzy leg ła  do zam 
ku , a d a le j nad brzegiem  jez io ra  
rozb ieg ły  się, ja k b y  szczodrą rę 
ką  rzucone w  zie leń lasów, ko lo 
row e  w ille . B y ło  tu  przed w o jn ą  
le tn isko , naw iedzane gęsto przez 
B erliń czykó w . M ie li stąd ty lk o  
7 km  do g łów n e j l in i i  k o le jo w e j 
prow adzące j z B e r lin a  do Zbąszy
n ia  —  gra n icy  p o lsk ie j. A  teraz  
m y  m am y rów n ież  7 km  do g łó w 
n e j l in i i  k o le jo w e j prow adzące j z 
Poznania do S łub ic  —  gran icy  
n iem ie ck ie j. Nad je z io ra m i, po
dobno g łęb ok im i na 100 m e trów , 
sto ją  gęsto p rzys tan ie  i  ław eczk i 
dogodne, oraz a lta n k i w  - c ien iu  
w ie rzb  płaczących. T rochę w  tym  
w szys tk im  sen tym en ta lne j o rga
n iz a c ji n iem ie ck ie j, ale dużo 
p ra w d z iw ie  p ię k n e j p rzyro dy .

W  dole, u  stóp zam czyska na  
łączce na brzegu jez io ra , odby ł 
się n iedaw no fe s tiw a l m uzyczny, 
bo trzeba w iedzieć, że jeszcze go
ściła  tu  przez 6 tyg o d n i cała F i l 
ha rm on ia  Poznańska, ale ju ż  n ie  
w zam ku, ty lk o  w  w illa c h  m ia 
steczka. N a zakończenie swego 
po by tu  da ła w ie lk i koncert, k tó ry  
równocześnie b y ł osiągnięciem  
ważnego celu, przyśw iecającego  
organ iza torom  ośrodka: m ia n o w i
cie: p ro m ien io w an ia  ku ltu ra ln e g o  
na Z iem ię  Lubuską  i  na w ią zyw a
n ia  ścis łych ko n ta k tó w  z k u ltu rą  
m ie jscow ą, ju ż  is tn ie jącą . Obok 
zaw odow e j sz tuk i, w ysoko u k w a -  
lif ik o w a n e j,  w ys tęp ow a ły  g rupy  
reg iona lne : chó ry  i  g rupa tanecz
na ze s łyn ne j D ą b ró w k i, gdzie 
poprzez la ta  n ie w o li n iem ie ck ie j 
zachowano w ie rn ie  p o ls k i obyczaj 
i  cha rak te r.

A  w ieczór ściąga znow u całe 
tow a rzys tw o  do „s a li ry c e rs k ie j“ , 
gdzie po k o la c ji zasiada do S te in - 
w eya S zp ina lsk i lub  in n y  z m u 
zyków , dostarczając jeszcze w y 

Łagów, jezioro Fot. S. C hm a rzyńsk i

n iow ie  szkół wyższych p las tycz
nych  z K ra ko w a , W arszaw y i  P o
znania. W iosną i  jes ien ią , gdy 
praca zawodowa łu d z i na  stano
w iskach  za trzym u je  —  m łodzież  
gospodaru je w  Łagow ie.

S pó jrzm y  teraz z baszty zam 
czyska w  dó ł i  ok iem  okrążm y

sokich estetycznych w zruszeń sku 
p io n e j gromadce.

T ak ie , lub  podobne dn ie m ija ły  
w  Łagow ie  anno d o m in i 1948 a da 
Bóg, pow tó rzą  się w  r . 1949 i  na 
da l co roku .

A m e lia  Łączyńska.

T rętocicze u/olnosci

Korespondencja
Czy Szczecin leży 

nad morzeni?
S zanow ny P anie  R edaktorze !
W  38 num erze „O d ry “  zam ieśc ił w y 

b itn y  d ra m a tu rg  p. R. B ran ds tae tte r 
p ie rw szy  a k t now e j tra g e d ii p t. , Prze 
m ys ław  I I “ . W  sztuce te j m ó w i L u d 
garda do P rzem ysław a w  ten  sposób: 
.Morza zapom nieć n ie  m ożna. Z  zam 

ku  m ojego dziada w  Szczecinie, na 
morze pa trza łam . M orze to  m o je  
dz iec iń s tw o “ . W  in n y m  zaś m ie jscu  
dodaje, aby zda je  się, n ie  u leg ło  
żadnej w ą tp liw o śśc i że Szczecin leży 
nad m orzem : .P am ię tam  gdyście do 
m n ie , na zam ek szczeciński w  sw a ty  
p rzy je ch a li... N a m arze p a trzy liś c ie  
ja k  zak lęc i“ .

P rzyzna ję , że po p rze czy ta n iu  ty c h  
s łów  i  ja  p a trzy łe m  ja k  zak lę ty , 
z d rę tw ia ły , oszo łom iony, zaskoczony, 
przerażony, zdu m iony , po czym  — 
w ciąż w  ty m  s tan ie  — pobieg łem  na

s ta ry  zam ek szczeciński i  „p a trza łe m , 
p a trza łe m “ , szuka jąc..., m orza ! A  
onego, szlak b y  jego t r a f i ł ,  n ie  b y ło . 
U c iek ło  60 k ilo m e tró w  od Szczecina. 
I  tam  ro z le w a jąc  sw o je  fa le  szum ia
ło : , O clem ens o p ia ...“

W ie lce szanow ny i  koch any  Panie  
R om anie! Proszę w ybaczyć ty c h  k i l 
ka g ru b o skó rn ych  s łów  od szczerego 
w ie lb ic ie la  P ańsk ie j tw órczośc i. A le  
w y rw a ły  się one n ie  ty lk o  m n ie . 
W y rw a ły  się w szys tk im  ty m  k tó rz y  
tu  od trze ch  la t siedzą i  tępem  p ió 
re m  piszą i  piszą o Szczecinie do 
» O d ry “  .O d ro d ze n ia “ , ..N o w in  L i 
te ra c k ic h “  i  ! B óg raczy w iedzieć 
gdzie jeszcze. D la  w iększości P o la 
kó w  Szczecin w c iąż  jeszcze leży  nad 
m orzem . W idoczn ie  ź le p iszem y, źle 
in fo rm u je m y . I  d la tego b ije m y  się w  
p ie rs i.

Proszę p rzy ją ć , pan ie  R om anie i  
pan ie  R edaktorze  W yrazy szczerego 
poważania od b iednego Szczeciniaka.

Stanisław Telega 
(Szczecin)

(Dokończenie ze s trony  1)
swój ostateczny sąd i  złam, o n ie
nawiści, kajdany! A  gdzie jest jesz
cze tyrańska moc, rozkruszymy ją 
w  śm iałych dłoniach! Za długo już 
kochaliśmy, na nienawiść czas na j
wyższy.“

Tego rodzaju apele oraz lis t do 
króla pruskiego spraw iły, że poeta 
został zmuszony do opuszczenia 
kra ju . Osiedliwszy się w  Szwajcarii 
w a lczył w  dalszym siągu piórem, a 
u tw o ry  jego m im o ostrej kon tro li 
tra fia ły  tam, gdzie tra fiać  m ia ły  — 
do niemieckiego narodu. Szczegól
nie w ie lk ie  wrażenie w yw arła  ria 
współczesnych budzicielska pieśń z 
r. 1845, kończąca się słowami: 
„Zbudź się, zbudź się (do narodu), 
poranny w ia tr  owiewa tw o ją  twarz.
— Z tysiącletniego grobowca po
wstań narodzie m ój, w yjdź! Niech 
będzie co tam chce: błyska się na 
burzę! Odważ się, choćby na jeden 
dzień być wolnym , wo lnym  naro
dem.“

W  Szwajcarii Herwegh poznał się 
z pro le ta riack im  filozofem  W ilh e l
mem W eitlingem  (stąd m. in. takie 
u tw ory  przeciwko wyzyskowi bu r- 
żuazyjnemu, ja k  „Pieśń o biednym 
Jakóbie“ ) oraz zagłębiał się w  pis
mach Feuerbacha („Pieśń pogań
ska“ ). Jest przekonanym socjalistą. 
„K to  nie ma odwagi być socjalistą
— powiada — stanie się niechybnie 
reakcjonistą.“  Posiada też poczucie, 
że wolność — ja k  byśmy dziś po
w iedzie li — jest niepodzielną. 
„W olność świata — wywodzi — to 
kwestia solidarności. Tam gdzie się 
walczy o wolność lub przeciw nie j, 
walczy się zarazem o wolność lub 
przeciw wolności całego świata.“

L u ty  1848 r. zastaje Herwegha w  
Paryżu, gdzie już przed tym  poznał 
się z Heinem, Bornem i  Marxem. 
Z przejęciem bierze udzia ł w  w y 
padkach. W Café de Mulhouse prze
mawia do k ilkuset rodaków spośród 
ko lon ii niem ieckiej w  stolicy Fran
c ji i  zostaje obrany przewodniczą
cym demokratycznego kom itetu. Z 
początkiem marca przemaszerował 
na czele 6000 Niemców g łównym i u l i
cami miasta. Śpiewano niem ieckie i 
francuskie pieśni, niesiono w  pocho
dzie francuskie i  niem ieckie sztan
dary republikańskie oraz w ie lk i tran 
sparent z napisem „F ra te rn ité “ . Jak 
donosiła ówczesna „Basler National 
Zeitung“  entuzjazm b y ł szalony. 
T łum  francuski w o ła ł: „V iv e n t les 
Allemands, nos frères! Vice l ‘A lle -  
magne lib re !“  Przed ratuszem od
śpiewano wspólnie marsyliankę, po 
czym delegacja niemiecka, złożona 
z pisarzy (wśród któ rych  b y ł rów -

n ież Georg Weerth, o k tó rym  jesz- 
'cze będzie mowa), robotników, kup
ców i  studentów została przyjęta 
przez przedstaw icie li tymczasowego 
rządu francuskiego. Na audiencji 
Herwegh odczytał adres skierowany 
do narodu francuskiego, kończący 
się słowami: „V ive  la démocratie! 
V ive  la  républiqe européene!“

W tym  samym czasie Herwegh 
jako przewodniczący wspomnianego 
kom ite tu nauisał też „Odezwę do 
polskich demokratów“ . Bodajże 
nigdy przed tym , ani nigdy po tym, 
spod pióra żadnego Niemca nie w y 
szły takie  zdania, ja k : „P roblem  po l
ski jest dla nas i dla was kwestią 
bytu . . .  Choć nasze sympatie odno
szą się do całej waszej ojczyzny, 
zwracamy się jednak z pozdrowie
niem przede wszystkim  do was, 
którzyście poznali i  wypow iedzieli: 
również dla Polski leży zbawienie 
ty lko  w  dem okracji!

Odwagi bracia! . . .  Dzień zemsty 
na naszym wspólnym w rogu jest 
b lisk i, a niemieccy demokraci nie 
złożą prędzej broni, aż im ię naro
du polskiego zabłyśnie jaśnie j i 
wspanialej niż k iedyko lw iek wśród 
ludów Europy. Idziemy wspólnie 
drogą, nasze losy są ze sobą zw ią
zane. Nasz okrzyk bo jowy na dziś 
brzm i: Nie ma wolnych Niemiec 
bez wolnej Polski i  nie ma wolne j 
Polski bez wo lnych N iem iec!“

Lecz Herwegh nie chciał się za
dowolić słowami i  m anifestacjam i, 
pragnął czynów. Skoro ty lk o  nade
szła wiadomość o wypadkach w  o j
czyźnie, przystąp ił do organizowa
nia „Niemieckiego Legionu Demo
kratycznego“ , by nie powrócić sa
memu, lecz przyprowadzić jedno
cześnie doświadczonych bo jow n i
ków, z których część walczyła już 
na paryskich barykadach. N ą temat 
legionu doszło między krew kim  
poetą a trzeźwo myślącym M arxem , 
Engelsem, Weerthem i  innym i 
członkami Związku Kom unistów  do 
ostrych scysji. Wszyscy uważali 
przedsięwzięcie — przy istniejących 
możliwościach — za nierozsądne i 
nie rokujące powodzenia, a jedyn ie 
Bakunin wypowiedział się za nim . 
A le  Herwegh uparł się. Odbywał 
ćwiczenia wojskowe, urab ia ł szwaj
carską opinię publiczną, nawiązy
w ał przez ta jną emisariuszkę — 
własną żonę Emmę — kon takty w 
Badenii i  wreszcie na czele legionu, 
liczącego 700 ludzi przekroczył dnia 
24 kw ie tn ia  Ren. Wyprawa, ja k  słu
sznie M arx przepowiedział, skoń
czyła się fatalnie. Republikanie pod 
Heckerem ponieśli k ró tko  przed 
tym  w  Badenii decydującą klęskę 
i  Herweghowi nie pozostawało nic

innego, ja k  wycofać się do Szwaj
carii. A le  przed osiągnięciem grani
cy, musiał stoczyć b itw ę z przewa
żającymi, doskonale uzbrojonym i 
wojskam i kró la  w irtemberskiego. 
M im o bohaterstwa dem okratów oraz 
dwojenia się i tro jen ia  samego H er
wegha, którem u dzielnie sekundo
wała żona, leg ion został kom pletnie 
rozb ity  a małżonkowie przebrani za 
chłopów ledw ie uszli z życiem do 
Szwajcarii.

Nawet te ciężkie przejścia nie 
zdołały Herwegha złamać. W ojował 
dalej piórem, w  satyrycznym w ie r
szu pt. „Gadaniu nie masz końca“  
(1848) zobrazował dobitnie słabość 
i  kompromisowość frankfurckiego 
parlamentu, torującego przez nie
zdecydowanie drogę dla powrotu 
reakcji i  coraz bardziej podkreślał, 
że jedyna nadzieja na przyszłość, to 
budząca się klasa robotnicza. Jesz
cze w  r. 1874 w  wierszu zaczynają
cym się od słów: „Czarno-b ia ło- 
czerwone — te barw y to śmierć 
w o lnośc i. . . “  z niezmienioną w er
wą występował przeciw  m ilita ryz - 
mowi, zachłannym Prusom i B is
m arckowi, wiodącemu naród w 
krw aw ą i  niepewną przyszłość. N ie
które  s tro fy  robią praw ie wrażenie, 
jakby  Herwegh do jrza ł w  poetyc
k ie j w iz ji złowróżbne kon tury „T y 
siącletniej Rzeszy“ .

„Lumpenkommunist“
contra

„Schnapphanski“

Z asłużony Bruno Kaiser poza 
Herweghem ¡przypomniał obec
nie społeczeństwu niem ieckie

mu w  300-stronicowym życiorysie i 
wyborze dzieł również drugiego cie
kawego poetę i  dziennikarza zwią
zanego ściśle z r. 1848, a m ianow i
cie Weertha. (Verlag „V o lk  und 
W elt“ ). W łaściw ie nie bardzo tu  mo
żna m ówić o przypom inaniu, ponie
waż Georg W eerth (1822—1856) by ł 
dotąd praw ie że nieznany. Niemiec
kie h is to rie  lite ra tu ry  z p rze jrzy
stych względów pom ija ją  go zupeł
nie. N ie wspomina o n im  ani sło
wem nawet R. von G ottschall w  
swym kilkutom ow ym  dziele poświę
conym w iekow i X IX  („D ie  deutsche 
N a tiona llite ra tu r des X IX  Jhrts., 
wyd. V II,  W rocław 1901). Nazwisko 
W eertha powtarza się ty lko  często 
w  listach i pismach Heinego, Lassal- 
le ‘a, M arxa i  Englesa, k tó ry  na
zwawszy go „pierwszym  i  n a jw y
bitn ie jszym  poetą p ro le ta ria tu“ , ze
staw ił małą antologię jego dzieł, 
ułamkowo potem wykorzystaną 
przez postępowe pisma — oto 
wszystko.

W eerth zapoznawszy się jako 
m łody „człow iek ze społeczno-poli
tyczną poezją Fallerslebena, H er
wegha, Bornego i Heinego, w y je 
chał w  r. 1843 do Londynu, zaprzy
jaźn ił bardzo blisko z Engelsem i 
zapalił od razu do idei komunizmu 
oraz w a lk i o wyzwolenie w arstw y 
robotniczej. W reportażach i fe lie to
nach nadsyłanych do „Kölnische 
Zeitung“  Püttmanna zabłysnął jako 
w n ik liw y  obserwator i  k ry ty k  po
łożenia robotników  w  A n g lii oraz 
jako cięty satyryk, przewyższający 
w  niejednym  — zauważył to już 
Engels — samego Heinego. W r. 
1845 wspomniany Püttm ann ogłosił 
w  „Rheinische Jahrbücher szereg 
jego wierszy, w  których m. in. czy
tam y wezwanie: ,,A kto nauczył się 
(o proletariuszach) wykuwać miecze 
i  kajdany, ten mieczem z kajdan 
może się uw oln ić“  (hymn pt. „P rze
m ysł“ ). Od r. 1846 poeta prze jm uje 
agenturę Zw iązku Kom unistów  w 
Brukseli.

Najważniejsza działalność Weer
tha przypada jednak na lata 1848-9. 
Zrazu wszedł w  Paryżu do demo
kratycznego kom ite tu niemieckiego, 
na którego czele stał Herwegh („Ta 
rew olucja zmieni oblicze ziem i“  — 
pisał w  liście do m atk i z entuzjaz
mem), a na wieść o zamieszkach 
marcowych w  B erlin ie  udaje się 
natychmiast do K o lon ii i współ
działa z M arxem  i  innym i przy za
kładaniu „Neue Rheinische Zeitung“  
określonej później przez Lenina 
jako „nieprześcigniony organ rewo
lucyjnego p ro le ta ria tu“ . Na łamach 
tego pisma, aż do jego zawieszenia 
w  maju- 1849 r. prowadził Weerth 
niezmordowaną kampanię przeciw
ko jaw nym  i zamaskowanym chw i
lowo knowaniom wrogów postępu 
i  wolności, ośmieszając w  swych 
felietonach i  rym owanych satyrach 
szczególnie kunktatorskie , mdlejące 
na w idok czerwonych sztandarów 
mieszczaństwo, uosobione w  kap i
ta lne j postaci „czcigodnego pana 
Preissa“ . N iem niej doskonałą serią 
fe lietonów  pt. „Życie  i czyny sław
nego rycerza Schnapphanskiego“  
(chodziło o księcia Lichnowskiego, 
rzecznika kó ł zachowawczych w 
parlamencie frankfu rck im ) dobrał 
się W eerth do pruskich junkrów . 
„Schnapphanski“ , k tó ry  ukazał się 
również w  form ie książkowej u w y 
dawcy dzieł Heinego naraził autora 
na proces i zaoczny w y ro k  skazu
jący go na więzienie. Zaoczny — 
ponieważ tymczasem, po zamknię
ciu „Neue Rheinische Zeitung“ , 
W eerth podobnie ja k  F re ilig ra th  i 
in n i towarzysze redakcyjn i musiał 
ujść za granicę.

W następnych latach pełen zaw
sze dowcipu i  bojowej w erw y poeta 
zam ilk ł zupełnie rozczarowany i 
zgnębiony klęską ruchów wolnoś
ciowych. Jako kupiec podróżował 
po świecie, najczęściej i najchętniej 
do południowej A m eryki. Niedługo 
przed śmiercią, z końcem r. 1855, 
pisał w  jednym  z lis tów : „S ta ry  
św iat m i obrzydł. Z n ie licznym i bar
dzo szlachetnymi w y ją tkam i stali 
się wszyscy szubrawcami i  f il is tra 
m i.“  Um arł na wygnaniu, w  Hawan- 
nie, na żółtą febrę. Według w łas
nych słów należał zawsze „do 
owych obrzucanych błotem „ lu m - 
penkomunistów“ , k tó rych  jedyna 
zbrodnia polegała na tym , że k ru 
szyli kopie w obronie biednych i 
uciśnionych. Nawet niemieccy h i
storycy lite ra tu ry  mu nie przepu
ścili, usiłu jąc go — ja k  powiedzie
liśm y — skazać na wieczystą nie
pamięć.

W iem y z h is to rii, że „postępo
w i“  po litycy  niemieccy r. 
1848 zaw iedli na całej lin ii,  

że ostatecznie nie ró ż n ili się tak 
bardzo od tych, k tórych rzekomo 
zwalczali. „Wszyscy niemieccy re 
wolucjon iści — pisał o n ich A le k 
sander Herzen we „W spomnieniach“  
— będąc w ie lk im i kosm opolity kami, 
którzy przezwyciężyli nacjonalizm, 
są zarazem pe łn i niezwykle d ra ż li
wego i ciasnego patriotyzm u. Są go
to w i aprobować repub likę świato
wą, wymazać granice m iędzy pań
stwami, ale przy tym  Triest i 
Gdańsk muszą należeć do Niemiec... 
„W ojow niczy konwent“ , k tó ry  ze
b ra ł się w  kościele św. Pawła we 
F rankfurcie , składając się z pocz
ciwych, w  swych zawodach dosko
nałych profesorów, lekarzy, teolo
gów, farmaceutów i  filo logów , 
oklaskiwał żołnierzy austriackich w  
Lom bardii, nastawa! na Polaków w 
Poznaniu . . .  Pierwsze wolne słowo 
wypowiedziane po stuleciach m il
czenia przez przedstaw icie li wyswa- 
badzających się Niemiec było skie
rowane przeciw uciśnionym, słabym 
narodom ..

„T a  niezdolność do wolności“ , ja k  
się wyraża Herzen, objawiająca się 
na każdym kroku i  we wszystkich 
zasadniczych sprawach społecznych, 
czy politycznych — pominąwszy pe
wne w y ją tk i pisarzy reakcyjnych 
lub  hołdujących tzw. czystej sztuce 
— nie obciążała lite ra tu ry  niemiec
k ie j owego okresu. Spełniła ona do
brze swoje zadanie, zasługując na 
uznanie i pamięć, k tó re j je j tak 
długo odmawiał n iem iecki naród,

Egon Naganowski
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Rozmowy z  polskimi manjnisiami (6)

Czeslaw J. Centkiewicz
M iesięcznik Teatr zamierza w ido

cznie wychodzić jako kw arta ln ik . 
Ukazał się bowiem numer po tró jny 
(3—5) za ro k  bieżący. Stwierdzając 
ten fakt, raz jeszcze trzeba pow tó
rzyć postula t unormowania spraw 
związanych z istnieniem i  norm al
nym  funkcjonowaniem  jego centra l
nego i  reprezentacyjnego pisma tea
tralnego w  Polsce. Bo tak im  pismem 
Teatr być powinien. W ydaje go 
Państwowy In s ty tu t W ydawniczy z 
zasiłku departamentu tea tru  M in i
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki, na czele 
kom ite tu  redakcyjnego sto i Leon 
Schiller.

To by łyby zastrzeżenia na tury  o- 
gólnej. Bo poza tym  większych po
wodów do utyskiw ań n ie  ma. Treść 
pisma jest wartościowa, in teresują
ca dla każdego człowieka związane
go b liże j z teatrem. Omawiany nu
mer po tró jny  w  swej części a rtyku 
łowej jest numerem amerykańsko- 
francuskim . Poza wstępnym a rty 
kułem  Schille ra pod kron ikarsk im  
trochę ty tu łem  „T ea tra lia “  dalsze 
zamieszczone w  te j części prace po
święcone są dram aturg ii i  tea trow i 
amerykańskiemu oraz dram atow i 
i  tea trow i francuskiem u głównie z 
okazji pobytu w  Polsce zespołu Jou- 
veta.

Niepozorny ty tu ł a r tyku łu  Schil
lera k ry je  k ilk a  ważnych tematów. 
Przede wszystkim  sprawę aktora, 
jego kształcenia i  pracy, jego pozy
c ji społecznej i  zmian, ja k ie  zaszły 
w  aktorstw ie po iskim  od r. 1318. 
Następnie sprawę nowego teatru so
cjalistycznego od strony jego reper
tuaru. Przy te j okazji S ch ille r bro
n i wystaw ienia „Ladacznicy z zasa
dam i" Sartre a, „wstrętnego wpraw
dzie apostoła egzystencjaiumu, ale 
zręcznego dram aturga ". N ie jest to 
nawet obrona, lecz jakby  próba pe
wnego uspraw iedliw .em a te j pozy
c ji w  repertuarze Teatru Wojska 
Polskiego, zakończona stw ierdze
niem, ze tego rodzaju sztuki nie są 
potrzebne a k o m u  w  społeczeńst
w ie  ludowo -  demokratycznym.

Na szczególną uwagę zasługuje 
obszerny a rty k u ł Ryszarda O rdyn- 
skiego „AmerykansKa twórczość 
dram atyczn". Od w ie lu  a rtyku łów  
naszych lite ra tów  piszących o po
wieści am erykańskiej bez znajomo
ści te j powieści a rty k u ł Ordynskie- 
go rożn i się doskonałą znajomością 
tematu i  jego giowna wartość leży 
w  tym , że in fo rm u je  dokładnie i 
przejrzyście. Lzupeim a go przekład 
a rtyku łu  k ry tyka  radzieckiego M. 
Morozowa „M arazm  i  rozkiad tea
tru  amerykańskiego“ . Na tematy 
francuskie piszą: L id ia  Łopatyńska 
o twórcy dramatu francuskiego be- 
daine, O rdynski, Ju lian  Wołoszy- 
nowski i  W ojciech Natason o Jou- 
vecie, jego teatrze i  jego pracy.

Obszerna jest część druga nume
ru  — „Przegląd tea tra lny” . Tu n a  
wstępie znajdujem y zestawienie re 
pertuaru wykonanego w  teatrach 
polskich w  styczniu, lu tym  i  marcu 
1348 r. Jest to zestaw.enie statysty
czne, zobrazowanie życia teatra ine- 
go w Polsce n iezwykle cenne i  dla 
k ry tyka  dzisiejszego, i  dla tych, 
którzy będą w przyszłości pisać o 
naszym teatrze. Przegląd ten w i
nien być w  Teatrze systematycznie 
kontynuowany. Dobrze byłoby, gdy
by można było uzupełnić go zesta
w ien iam i za la ta  1944 — 1947. Tego 
rodzaju m ateria łu  poszukuje się 
dzisiaj w  odniesieniu do okresu 
międzywojennego w  w ydawnic-

(Dokończenie ze str. 2)

A  by ło  co podaw ać p rzed  sąd 
św ia ta  i  o p in ii pu b liczne j, gdyż 
m im o ogłoszonego fo rm a ln ie  p ra 
w a  osobiste j w o lnośc i, P o lacy na  
ziem iach  W. K s ię s tw a  coraz czę
śc ie j w y s ta w ia n i są na prześlado
w an ia , na jśc ia  dom ów i  pon ie 
w ie rk ę  ze s tro n y  w o jska , u rz ę d n i
ków  i  o b y w a te li n iem ieck ich . 1 
ta k  w ed ług  au ten tyczne j re la c ji 
„G aze ty  P o ls k ie j"  (n r  176 z dn ia  
21 10. 1848) w  P n iew ach : . . . „ W  
n iedzie lę  po o d b y te j paradzie  
p rze m ó w ił k a p ita n  5 p u łk u  p ie 
cho ty  do zebranych żo łn ie rzy , za
chęcając ich  do w ie rno śc i k ró lo 
w i  i doda ł w  końcu, że w o ln o  każ
dem u z n ich , w  ty m  k tó ry b y  coś 
przec iw  k ró lo w i m ó w ił bagnet za
raz u top ić . —  S łow a te ła tw o  t r a 
f i ł y  do p rzekonan ia  podobn ie u -  
sposobionych żo łn ie rzy  i  chę tnych  
zna laz ły  w  n ic h  w ykonaw ców . 
Już o godzin ie  trze c ie j z po łu dn ia  
napadło k i lk u  z n ic h  spoko jn ie  
sobie s to jących  dw óch w ieśn ia 
ków  i  jednego m ieszczanina sto
la rza . Z łam aw szy  p rę dko  niespo
dzian ie  napadn ię tych  opór s ta w ia 
jące s iły , p o w a lil i ic h  o z iem ię  i  
ta k  n ie lito ś c iw ie  nożam i p o ra n ili, 
iż  jeden  z n ic h  w s k u te k  odn ie
s ionych ra n  żyć p rz e s ta ł. . . “  Je
szcze d rastyczn ie jszy opis p rz y 
nosi nam  „G azeta  P o lska " w  nrze  
177 z dn ia  22. 10. 48. C hodzi tu  o 
napad na m ieszkan ie w y ro b n ik a  
A n d rz e ja  K aźm iersk iego  w  G ra 
now ie : . . .  Z a ż ą d a w s z y  od niego  
żandarm  i  żo łn ie rze  w yd a n ia  k o 
sy, z b i l i go i  p o s in ili,  gdy  się za
k l in a ł i  zaręczał iż  żadne j n ie  po 
siada b ro n i. Prócz niego p o k rz y w 
d z i l i i  jego m ałżonkę. Nareszcie 
uw iązaw szy K aźm iersk iego  na po
w róz  pom iędzy kon ie , p ro w a d z ili 
go ta k  do G rodziska, na jeżdżając  
go k o ń m i i  k rzyw d ząc ." A  w re 
szcie k rzyczący ju ż  obraz prze
śladowań p rzyn os i nam  „G azeta  
P o lska " w  nrze  200 z d n ia  19. 11. 
1848 r .  t j .  ju ż  po zag w a ran tow a
n iu  przez se jm  b e r liń s k i w iększo
ścią 1 głosu p ra w  d la  narodow ości 
p o ls k ie j (k tó re  to  zresztą g w a ra n 
c je  w y w o ła ły  og rom ny sprzeciw  
zam ieszka łych w  poznańskiem  
N iem ców ): „ Z  K ó rn ik a  14 lis to p a 
da. W  ja k i sposób w o jsko  p ru sk ie  
zaprow adza, ja k  to  na zyw a ją  
p ra w n y  porządek następny w y 
padek tu  zaszły na dowód pos łu 
żyć może. W  przesz ły  pon iedz ia-

twach poszczególnych teatrów  bez 
m ożliwości stworzenia sobie obrazu 
całości.

Skoro jesteśmy już p rzy spra
wach teatra lnych, k tóre ostanio z 
okazji początku nowego sezonu czę
ściej się nam narzucają ze swoją 
tematyką, n ie  pom ińmy i  doskona
łego a rtyku łu  Jana Kreczm ara „W  
poszukiwaniu metody“  (Nowiny L i 
terackie  n r  39). Kreczm ar pisze o 
aktorze, metodach i  k ierunkach je 
go pracy, o rozw oju jego sztuki i 
elementach, na których sztuka ta 
się opiera. Domaga się, by nasza 
k ry tyka  teatra lna uwzględniała w 
większej mierze zagadnienia ściśle 
teatralne, m. in. zagadnienie akto
ra, a n ie  ograniczała się jedynie do 
literackiego (repertuarowego tra k 
towania teatru). Postulaty Krecz
mara są słuszne. Powiedzmy sobie 
jednak szczerze, że o spełnienie ich 
będzie trudno. Wśród piszących o 
teatrze n ie  mamy niem al zupełnie 
ludzi, k tó rzy  znaliby tea tr fachowo 
i  zg łęb ili jego specyficzną proble
matykę artystyczną. N ie m nie j do 
sprawy te j może przy jdz ie  nam po
wrócić, gdyż Kreczm ar domaga się 
dyskusji w okół wysuniętego przez 
siebie zagadnienia.

P rofesor P icca rd  je s t naszym  
s ta rym  i  do b rym  zna jom ym . Z n a 
jo m y m  oczyw iście in  p a rtib u s  in -  
f id e liu m , bo znanym  ty lk o  z w y 
czynów  n a uko w ych  i  z renom y, 
ja k ą  się cieszy na  ca łym  świecie.

Ten starszy pan o p rze dz iw ne j 
fryzu rze  i  stanowczo zan iedba
n ym  —  aczko lw iek  zan iedbanym  
w  s ty lu  p ro fe so rsk im  —  ub io rze  
jes t jakoś  specja ln ie  sym patyczny. 
Może i  dlatego, że w łaśn ie  ta k  
bezpre tensjona ln ie  w yg ląda , ale 
zdaje się, że g łów n ie  z tego po 
wodu, iż  p o tra f i,  ja k  to  się m ów i, 
bez w zg lędu na pogodę, c z y li bez 
w zg lędu na to, co się w  św iecie  
dzieje, w z la tyw a ć  do s tra tos fe ry  
i  nu rko w a ć  w  głąb oceanu.

R eprezentu je  on tę  n iesam ow i
tą  a try b u c ję  n a u k i, ob ja w ia jącą  
się w  p a s ji poszuk iw an ia , p a s ji 
do ta rc ia  do dna, p a s ji osiągnięcia  
szczytu, p a s ji w y łączne j, p a s ji je 
dyn e j. P a s ji p ię k n e j i  w yczynow o  
lu d z k ie j. W szystko inne  je s t re la 
ty w n ie  n ieważne, w ażny je s t je 
dyn ie  cel na ukow y.

Teraz, ja k  w iadom o, p ro f. P ic 
card  m a zam ia r dokonać w span ia 
łe j i  je d y n e j w  sw o im  rod za ju  
rzeczy, m ia no w ic ie  zbadania g łę
b in  oceanicznych na 4000 m e trów  
pod poziom em  m orza. Specja lna  
ku la , zw ana Batyscafem , o ry g i
n a ln y  system  je j opuszczania  i  
w ydostan ia  się na pow ie rzchn ię , 
tys iące szczegółów techn icznych, 
osobny s ta tek „S ca ld is ", ja ko  baza 
te j napraw dę w sp an ia łe j i  pas jo 
n u ją c e j ekspedyc ji itd . oraz itp .  
—  w szystko to  razem  jest n a 
p raw dę  po ryw a jące . Bo pom yśleć, 
że coś tak iego się zdarzy dopiero  
po raz p ie rw szy  od is tn ie n ia  
św ia ta  i  że po raz p ie rw szy  cz ło
w ie k  żyw y  (a n ie  w  charakterze  
top ie lca) osiągnie tego rod za ju

łe k  w  m iasteczku B n in ie  o k i l 
kanaście s ta j od K ó rn ik a  od le - 
głem, o d byw a ł się ja rm a rk . Po 
p o łu d n iu  p rz y b y ło  tam  także z 
K ó rn ik a  k ilku d z ie s ię c iu  p iechu 
ró w  p ru s k ic h ; w  kogo w ięc  za
wadzić, n a tu ra ln ie  w  ch łopa p o l
skiego. N ie  szczędziło żo łdactw o  
p łazow ań, c h ło p k i do k ło n ic  i  w  
m om encie oczyszczono m iasteczko  
z n a p a śc i.. .  N ie  podoba ła się ta 
ka  re jte ra d a  jego żo łn ie rzy  panu  
k a p ita n o w i w  K ó rn ik u  z ową  
kom pan ią  konsystu jącem u. Każe  
w ięc  ów  pan k a p ita n  b ić  a la rm  
i  rusza z kom pan ią  m it  Sack und  
Pack do B n in a  . . .  T u  rozsy ła  żo ł
n ie rzy  na ło w y , c h w y ta ją c  co się 
zdarzy, b iją , k o lb u ją  i  ty m  sposo
bem u ło w io n y c h  19 n a jn ie w in -  
n ie jszych  lu d z i różnego stanu  i  
w ie k u  z try u m fe m  p rz y  odgłosie  
bębna p row adzą i  osadzają w  r a 
tuszu k ó rn ic k im . G dy się 
zm ie rzch ło  b io rą  ich  s to jący  z 
b ro n ią  przede d rz w ia m i żołn ierze, 
odprow adza ją  do osobnego dom u  
i  tu  o zgrozo! odbyw a  się egze
kuc ja . Przysposobiono tam  ju ż  ba
ty  i  p rę ty ; każdy nieszczęśliw y  
m usi zew lec się do naga, p o d k ła 
da ją  go na  ła w ie , b i ją  na gołe 
c ia ło  po 30 do 40 p lag ; jeden  z 
ty c h  odebra ł w  ta k i sposób naw e t 
60 ja k  to p rodukow ane v isu m  et 
re p e rtu m  lekarza  okazuje. Refe
re n t m ia ł sposobność u  k i lk u  n a 
ocznie przekonać się, że na ca łym  
cie le jednego zdrowego n ie  by ło  
m iejsca. P rzytoczyć jeszcze m u 
szę, że po do fice row ie  sam i za jm o 
w a li się batogow aniem  a lbow iem  
prośc i żo łn ierze n ie  dosyć s iln ie  
k a to w a li. . '

Z  tego w id z im y , że za naszych 
czasów na s tą p ił pew ien  postęp. 
W  czasach o k u p a c ji m ie liśm y  spo
sobność s tw ie rdz ić , że n ie  ty lk o  
podo fice row ie , co jeszcze sto la t 
tem u uchodziło  za n iezw ykłość, 
ale o fice row ie  n iem ieccy z w y ż 
szym w yksz ta łcen iem  dość często 
oddaw a li się p rzy jem no śc i k a to 
w a n ia  tw a rd y c h  P o laków  . . .

W  obu ty c h  po nu rych  okresach  
czasu p rze ko n a li się jednak, że 
ż y w io ł p o ls k i m ożna poddać p rze 
m ocy, tęp ić  i  prześladować, ale  
zniszczyć go, odebrać m u  poczu
cie godności osobiste j i  św iado
mość przyna leżności na rodow e j 
je s t rzeczą da leko trudn ie jszą .

W ładys ław  B ła chu t.

Obowiązkiem sprawozdawcy jest
pow itanie drug ie j już" z ko le i i  chy
ba ostatecznej metamorfozy pisma 
szczecińskiego. M etam orfozy te sto
ją  n iew ą tp liw ie  w  związku z roz
wojem  samego miasta i  jego ośrod
ka kulturalnego. Dawny tygodnik 
Szczecin, o k tó rym  in form owaliśm y 
od czasu do czasu, przekształcił się 
w  Tygodnik Wybrzeża i  w  te j fo r 
m ie powinien się już ustalić. Nowy 
ty tu ł wskazuje na poszerzenie się 
jego zasięgu. W  treści swej jest 
Tygodnik Wybrzeża związany już 
nie ty lko  ze Szczecinem i  znać u 
niego ambicje zastąpienia choć w  
części rzewnie wspomnianych nie
boszczyków, przedwojennego M o
rzu i powojennego W ia tru  od mo
rza. Różnica jest taka, że tamte p i
sma służyły przede wszystkim  po
pu la ryzacji i  propagandzie spraw 
morskich. Tuta j te sprawy zeszły 
na plan dalszy wobec przeznaczenia 
pisma przede wszystkim  dla czytel
n ików  Wybrzeża, k tó rzy  propagan
dy tak ie j n ie  potrzebują. Tygodnik  
Wybrzeża służy tematyce morza i 
Wybrzeża w  szerokim zakresie. Po
rusza stale sprawy gospodarcze, 
społeczne, ku ltu ra lne, stara się zb li
żyć ja k  na jlep ie j do typu  pożytecz
nego pisma służącego ludziom  pe
wnego terenu, by nie powiedzieć 
regionu. Pewien charakter pismu 
nadaje silne uwzględnienie lite ra 
tu ry , sztuki, tea tru  i  spraw życia 
kultura lnego w  ogóle. W te j form ie 
pismo powinno się rozw inąć i  u- 
trw a lić , a takie  czy inne usterki, 
które jeszcze psują m u „w yg ląd“  
(chodzi o treść) spraw iają wrażenie 
przejściowych i  przypadkowych.

fan tas tyczną  głębokość i  co n a j
w ażnie jsza, naukow o zbada, co się 
tam  dzieje.

N ieste ty  skłócona ludzkość m a  
m nóstw o in n y c h  k ło po tó w  na  
g łow ie  i  z tego w zg lędu jakoś  n ie  
bardzo się in te resu je  w yp ra w ą  
g łęb inow ą p ro f. P iccarda, a p ra 
sa też s iłą  fa k tu  m ało  o n ie j pisze. 
A  ja k  pisze, to  co gorsza —  źle.

W iadom o na p rz y k ła d , że pod
m orska ekspedycja  odbędzie się u  
zachodnich w yb rzeży  A f r y k i,  w  
Zatoce G w in e js k ie j, w zg lędnie  
ko ło  W ysp Z ie lonego P rzy lądka . 
Tym czasem  u  nas w  rozm a itych  
organach p rasow ych  ju ż  p o ja w i
ły  się w iadom ości, że rzecz cała  
m a się odbyć u  w yb rzeży  A m e ry 
k i  P o łud n io w e j, raz zachodnich, 
a raz w schodnich , ba —  na w e t w

Nowy sezon Teatru Polskiego w  
B ie lsku rozpoczął się w  końcowych 
dniach września komedią M oliera 
„Mieszczanin szlachcicem“ . N iestety 
szeroki i  szczery uśmiech m olie
row skie j sztuki nie zdołał p rzy tłu 
m ić trosk i  kłopotów, z k tó rym i 
wypadło się zetknąć dyrekto row i 
Stanisławow i Kwaskowskiemu i 
tamtejszemu środowisku w łaśnie u

Bronisław  Kassowski 
w ro li pana Jourdain

progu nowego okresu pracy a rty 
stycznej. N ie ma co obwijać w  ba
wełnę: sytuacja Teatru Polskiego w  
B ie lsku jedynego teatru  zawodo
wego na obszernym terenie ziemi 
cieszyńskiej, b ie lskie j, b ia lskie j, 
pszczyńskiej i  żyw ieckie j jest k ry 
tyczna: określają ją  może na jdob it
n ie j ponad trzy  m ilio n y  zł. długu, 
narosłe m. in. w  Urzędzie Skarbo
wym , w  Ubezpieczalni, w  Zarządzie 
M ie jsk im  miasta B ie lska i gdzie 
indzie j.

K onsylium  kom is ji tea tra lne j Wo
jewódzkie j Rady K u ltu ry  w  K ato
wicach zwołane do Bielska 28 w rze
śnia br. usta liło  ponad wszelką w ą t
pliwość, że ta piękna placówka tea
tra lna, słynna w  Polsce z wysokiego 
poziomu przedstawień, wyróżniona 
dwoma zaszczytnymi nagrodami w 
zeszłorocznym konkursie szekspi
rowskim , upraw iająca tzw. „n iw ę  
ku ltu ra lną “  z podziwu godną o fia r
nością — swój kryzys osiągnęła z 
przyczyn w  każdym razie leżących 
poza sferą w łasnej gospodarki. To
też cyfry , zestawienia, analizy budże
towe dy re kc ji Teatru Polskiego w 
Bielsku, ja k ie  usłyszeliśmy na 
wspomnianej konferencji W oj. Ra
dy K u lt. by ły  raczej dowodem mę
czącej szarpaniny i  pracy i  w ys iłku  
tam tejszych ludz i sztuki, aniżeli 
podstawą do dyskusji i  rozstrzyg
nięć, k tó re  mogą jedyn ie zapaść w  
ciągu najbliższych miesięcy w  po
staci zapowiedzianego już przez 
M in . K u lt. i  Śzt. upaństwowienia 
sceny bielskiej, dotąd ja k  wiadomo 
rządzącej się na zasadzie autono
micznego przedsiębiorstwa państwo
wego, jedyn ie słabiutko subwencjo
nowanego przez Rząd.

„M ieszczanin szlachcicem“  M olie
ra, inauguru jący nowy sezon, stano
w i spektakl dosyć typowy dla kon
cepcji repertuarowej, która szczę
śliw ie , moim zdaniem, opiera się w  
poważnej mierze na klasykach sce-

N ie wszyscy może czyteln icy u- 
świadam iają sobie dostatecznie 
wyraźnie, że nasza lite ra tu ra  ma
rynistyczna obejmuje również tak

egzotyczne i  n iezwykłe w  swym 
pięknie rejony, ja k  morza i  k ra je  
polarne, położone w  pobliżu dwu 
biegunów: północnego i  po łudnio
wego. K ró tko  m ówiąc: A rk tydę  i 
A ntarktydę. Tę „aneksję“  k ra jów  
polarnych dla naszej m aryn is tyk i

oko licach A u s tra lii,  czy Ind one z ji. 
O t, naszemu b ra tu  d z ie n n ika rsk ie 
m u  je s t po p ros tu  w szystko  jedno. 
Czy tu  czy tam  —  obo ję tn ie . J a 
kieś ta m  f ig le  m ig le  w y p ra w ia  so
bie s ta ry  pro fesor, to  n iech sobie 
w y p ra w ia . A  geografia? P h i —  
przecież to n ie  m a żadnego zna
czenia, czy A fry k a ,  czy A m eryka , 
a choćby A u s tra lia . I  ta k  to  w śzy- 
stko je s t bardzo da leko i, p ra w 
dę pow iedziaw szy, d ia b li w iedzą  
gdzie-

I  to  je s t w łaśn ie  sm utne. Z a 
rów no  ten b ra k  zna jom ości geo
g ra fii,  ja k  i  b ra k  za in teresow ania  
się p iccardow ską  w yp raw ą .

D a jm y  w ięc  w y ra z  naszem u ża
lo w i i  p o k iw a jm y  filo zo ficzn ie  
głową. N ie ja k i X .

ny, choć nié lekceważy sztuk p ro
blemowych współczesnych i  dba o 
pozycje rozryw kowe t. zn. ściśle ka
sowe. W 17 planowanych ogółem 
prem ierach zetkniem y się może 
sześć może siedem razy z w ie lkoś
ciam i dram aturg ii polskie j i  obcej 
(Fredro, Słowacki, Zapolska, Szeks
p ir, M olier, Gogol), a resztą podzie
lą  się z sobą sztuki współczesne, za- 
gadnieniowe, przedstaw ienia-w ido- 
wiska, oraz sztuki bawiące, uwese- 
lające. Ktoś atakując tę lin ię  reper
tuarową powiedział, że Teatr Polski 
nie dosyć głęboko jest powiązany z 
rew olucyjnym , postępowym duchem 
czasu, w  ja k im  żyjemy, że ten re 
pertuar jest repertuarem  w  zasadzie 
mieszczańskim, nie obliczonym na 
nowego widza. Zarzut tak i jest nie
porozumieniem, sprawę juz dawno 
w yjaśn iły  dyskusje, jak ie  toczą się 
wokół polskiego powojennego tea
tru : toć nowy widz m u s i  w idzieć a 
także i  p r a g n i e  w idzieć klasyków. 
N ie można go pozbawiać tego, co 
jest abecadłem ku ltu ry , a obawy o 
niepostępowosć M oliera, Szekspira 
czy Zapolskiej nadgorliwych rea li
zatorów ide i społecznej są istotne 
i  oparte na nieznajomości zarówno 
tego, co to jest postęp, ja k  i  tego, 
co to jest M olie r, Szekspir czy Za
polska.

M olier, którego dzieło oglądaliś
m y w B ie lsku ani na jo tę  nie jest 
przestarzały w  dobie dzisiejszej. 
M ija ją  lata i  w iek i, przekształca się 
typ cyw ilizacy jny świata, zm ieniają 
się ustroje społeczne i  polityczne 
ale człowiek i  jego sprawy, jego za
chowanie się w  różnych okolicz
nościach i  jego głupota jest nie
zmienna ja k  maska. Oto pan Jour
dain w  kom edii „M ieszczanin szlach
cicem“ chce się wyw indować na 
wyzszÿ szczebel w h iera rch i spo
łecznej i  czyni to tak, że baw i przez 
dwie godzmy, wyzwalając zdrowe i 
właściwe podejście do tego tak  ak
tualnego dziś problemu. Jeśli pan 
Jourdain posiada tzw. „pęd wzwyż“  
to wszystko w  porządku, ale zaczy
na się komedia, gdy pan Jourdain 
opacznie i  fałszywie, w brew  zdro
wemu rozsądkowi ten swój awans 
społeczny zaczyna realizować; bez
myślne naśladowanie fo rm  ze
wnętrznych klasy społecznej, sta
nowiącej ideał, ku którem u dąży, 
przyswajanie sobie m anier i  oby
czajów i  b lich tru  nowej k lasy spo
łecznej — oto co stało się źródłem 
satyry m olierowskie j w  tym  utw o
rze. U tw ór trzeba powiedzieć, pod 
względem artystycznym  jeden ze 
słabszych w  dorobku M olie ra  — 
nie sposób go zestawiać ze „Ś w ię 
toszkiem“ , „Skąpcem“  czy „Szko
łą żon“  — powstał przypadkowo 
jako pilne zamówienie królewskie 
— niem niej może właśnie dlatego, 
że należy do lżejszych i  operuje czę
sto jaskrawością, ze jest ubarw iony 
baletem i  śpiewem, może właśnie 
dlatego zdobędzie szersze rzesze lu 
dzi.

Dowcip i  kom izm słowno-sytua- 
cyjny ra tu ją  tu  problem  ubożuch
nego wątka, którego np. praw ie zu
pełnie nie ma w  pierwszym  akcie, 
„sto jącym “ , niem al zupełnie nie za
powiadającym dalszego ciągu. T y 
powy jako w iązanie dramatyczne u 
M oliera podstęp jest tu ta j tak  sła
b iu tk i, że przypom ina umowność sy
tua c ji farsowych. A le  reżyseria Sta
nisława Kwaskowskiego słusznie 
nie potraktowała dzieła w  sposób
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zawdzięczamy dwu w yb itnym  nau
kowcom i pisarzom: Czesławowi 
Centkiew iczowi i  A nt. B. Dobro
wolskiemu.

Domeną twórczości Czesława 
Centkiewicza są kra je  morza a rk- 
tycznego, zaś Antoniego Dobrowol
skiego — A nta rktyda, położona na 
przeciw ległym  biegunie po łudnio
wym. Z n ich dwóch, Cz. Centkie
wicz zdobył większą popularność, 
dzięki m. in. bardziej beletrystycz
nemu charakterow i swoich prac. 
Świadczą o tym  chociażby liczne 
wznowienia jego książek. I  tak 
„W yspa mgieł i  w ich rów " ukazuje 
się już  w  trzecim  wydaniu, „B ia ła  
foka " — w  drugim , „C ze luskin" — 
w  trzecim, a „W  kra in ie  zorzy po
la rn e j" i  „A n a ru k  — chłopiec z 
G renlandii“  nawet w  p ią tym  i  szó
stym. Poczytność swą zawdzięcza 
Centkiewicz n ie  ty lko  egzotyzmo- 
w i tematu, lecz także świeżości 
swego jasnego, lapidarnego stylu, 
oddającego tra fn ie  surowość życia 
Północy. Jest to artyzm  szczegól
nego rodzaju, właściwego zresztą 
każdemu w yb itnem u podróżniko
w i. B ije  w  nim, za chłodną skórą 
naukowca, gorąca krew  pisarza.

Jak zbudził się w tym  inżynie- 
rze-e lektryku  i  badaczu zjaw isk  
polarnych  — pisarz? — Oto pyta
nie, na k tó re  autor „B ia łe j fo k i“ 
odpowiada w  ten sposób:

— Z chw ilą, gdy w  roku 1932 zna
lazłem się na Wyspie Niedźwie
dziej jako k ie row n ik  Pierwszej 
Polskie j Ekspedycji Polarnej w  
ramach Międzynarodowego Roku 
Polarnego, po raz pierwszy poczu
łem  chęć utrw a len ia  nawału tych 
niezwykłych wrażeń, k tó rym i 
przejęła mnie Północ. Odpowie
dzialne zadanie w  nieznanych, ob
cych zupełnie warunkach, groza o- 
taczającej przyrody na dalekiej 
wysepce na Oceanie Lodowatym 
między Szpicbergenem a Nord Ca
pem, odciętej od świata przez 
długich dziewięć miesięcy nocy 
polarnej, wzbudziły we mnie nie
odpartą potrzebę podzielenia się 
wrażeniam i. Tak powstał w  czasie 
trzynastu miesięcy pobytu na w y 
spie — miesięcy bardzo samotnych 
i bardzo pracow itych — szereg 
artyku łów .

Opis naszych zmagań z ciężkim i 
w arunkam i atmosferycznymi, prac 
naukowych, badań nad magnetyz
mem ziemskim, meteorologią, ae
rologią, radiometeorlogią i  innym i 
z jaw iskam i geofizycznymi, zorzą 
polarną, trzaskami atmosferyczny
m i itd . — prac nakreślonych w  ra-

zdecydowanie farsowy, u trzym ując 
„Mieszczanina szlachcicem“  w  w y- 

• m iarach lekk ie j komedii, pewnie, ze 
pełnej k rzyku  i  gonitw , wszelako 
rzadko jedyn ie tu  i  tam przypom i
nających s ty l „wesołego tea trzyku“ . 
N iew ątp liw ą zasługą reżyserską sta
now i dobre i  właściwe postawienie 
czołowej postaci pana Jourdain, k tó 
ra nie jest ani „typem “  ani „żywym  
człowiekiem “ , lecz po prostu zawie
ra w  sobie różne cechy i  różne 
„tw arze“ . Pan Jourdain to nie ty lko  
postać, poprzez którą M o lie r poka
zuje śmieszność i  głupotę mieszcza
nina ubiegającego się na błędnej 
drodze o zdobycie pozycji w  świecie 
arystokracji, ale także poprzez owe
go prostaka, pana Jourdaina, M olier 
wypowiada w iele ciekawych i  zdro
wych uwag. Gdy ludzie przerafino- 
wanej k u ltu ry  pragną go uczyć dzi
wactw, tańca, poezji, filo zo fii, nie 
bacząc, że przecież to prostak, pan 
Jourdain musi krzyknąć jednemu z 
nich: „niechże mnie pan uczy orto
g ra fii“ . Reżyser szczęśliwie powy- 
aobywał z tekstu te nieliczne zresz
tą „pozytyw a“  zawarte w  wypo
wiedziach pana Jourdaina specjalną 
akcentacją oraz wyprowadzaniem 
bohatera na przód sceny, gdzie ten
że wypowiada kwestie, które  z in 
tenc ji M oliera pow inny pozostać 
przez widza przyswojone. Ła tw ie j 
było poradzić sobie z innym i posta
ciam i nieskom plikowanym i i  repre
zentującym i zwyczajnych „ lu d z i“ . 
Reżyser postaw ił je  dobrze ja k  rów 
nież wykorzysta ł geografię sceny dla 
szeregu doskonałych parałelnych 
g ier (pan Jourda in — pani Jourdain, 
M ichasia — Covielle).

Gra całego zespołu była w yrów 
nana, przy czym specjalnie udaną 
Michasię — typ  m olierow skie j po- 
ko jów k i-rezo lu tk i stworzyła p. Ja
nina Zarub in ; pani Janina Oraczew
ska w  ro l i żony pana Jourdain była 
jako kobieta rozsądna i  rea listka 
dobra, choć może nieco w  niektó
rych zagraniach za sztywna. Pani 
Anna Jarecka w  ro li L u c y lli i  Ewa 
Drozdowska w  ro li Dory meny — co 
tu  dużo m ówić — by ły  sympatycz
ne i  urocze. Z panów bardzo trudną, 
bo wymagającą stałego tempa i 
stałej maski ro lę  głównego bohate
ra oddał św ietn ie  p. Bronisław  Kas
sowski, wypowiadający słowa bo- 
yowskiego tłumaczenia wyraźnie i 
dobitn ie; Jourdain Kassowskiego 
jest osiągnięciem artystycznym, 
zdobytym n iew ą tp liw ie  ogromną 
pracą, no i szczyptą ta lentu tak 
potrzebną człow iekow i sceny. N ie
zm iernie dystyngowanego arysto- 
kratę-nabieracza pokazał um ieję tn ie 
w  ro l i Doranta Ryszard Marzecki, a 
Jerzy B ie lecki przedzierżgnął się 
łatwo w  dzielnego i  rzetelnego a- 
manta — Kleonta. Bardzo udatnie 
z indyw idualizował i  z w erwą zagrał 
Coviella p. Am broży K lim czak. 
Tańce pod muzykę Antoniego Po- 
ćwierza układu p. E lw iry  Czech- 
Kam ińskie j dostrojone do całości i 
piękne. Gdy do tego dodać bogatą 
oprawę dekoracyjną i  kostiumową 
przedstawienie wypada określić ja 
ko istotn ie wartościowe i  o n iepro- 
w incjona lnym  poziomie.

mach Międzynarodowego Roku 
Polarnego, a przeprowadzanych 
wśród burz śnieżnych, w ichrów  i 
mgieł, spotkał się z tak  dużym za
interesowaniem publiczności, że 
stało się to dla m nie zachętą do 
dalszej pracy w  tym  k ierunku. Tak 
powstała na tle  przeżyć autentycz
nych książka moja pt. Wyspa mgieł 
i  w ichrów ".

— A ja k  powstały inne książki?
— Później życie wzięło m nie w  

swoje tryb y  ale nostalgia za daleką 
Północą, nie dawała m i juz spoko- 
ju . Po tw arde j szkole 13-tu miesię
cy, spędzonych na wyspie staiem 
się jednym  z tych zapaleńców, 
którzy zakochawszy się raz w  Pół
nocy, wracac będą do n ie j zawsze. 
Iluż  ludz i życiem przyp łaciło  ten, 
mocniejszy ponad wszystko, zew 
Pomocy! Wystarczy ty lko  przeczy
tać uważnie h is to rię  w ypraw  po
la rnych sprzed knKU dziesiątek 
lat. Beznadziejne zmagania z lo 
dami i  mgią w ypraw y Andree‘go 
luo Shaekietona, trag.czna śmierć 
w ypraw y Scotta o k ilk a  k ilom e
trów  od składu z żywnością i  w ie
le, w ie ie innych.

N a s tę p n e  u w a  w y ja z d y  na  P ó ł
noc n ie  ty lk o  z w ią z a ły  m n ie  je s z 
cze s i in .e j ze ś n ie ż n y m i k ra ja m i 
A r k t y k i ,  a ie  d a ły  m i ta k ż e  bo ga ty  
m a te r ia ł,  p o z w a la ją c y  n a  m o ż liw ie  
w sze cn s tro n n e  p o z n a n ie  ży c ia , w a -  
ru n ito w  p ra c y  i  łu d z i na  O cean ie  
L o d o w a ty m . W  toku 1936, będąc 
p o w to rn .e  n a  W y s p ie  N ie d ź w ie 
d z ie j —  co b y ło  cha m n ie  w ie iK im  
p rz e ż y c ie m  —  d o ta r łe m  w z d iu ż  
za c n o d n ic n  w y b rz e ż y  S z p ic b e rg e - 
n u  poza 80 s t. s ze ro ko śc i p o m o c 
n e j. P ły w a ją c  g ło w n ie  n a  s ta tk a c h  
ry o a c k ic n , p o z n a w a łe m  lu d z i m o 
rza , k tó r z y  s ta w a li m i  s ię  coraz 
b liż s i. W ra że n ia  z te j  p o d ro ż y  s ta 
n o w ią  tre s c  k s ią ż k i p t .  „Znow u  
na Polnocy".

Następna wyprawa w  roku 1937, 
to studniowa walka z lodam i na 
Ocean.e i na M orzu B ia łym . Jak 
do tego doszło? Jakiejś nocy, a 
może dnia na Wyspie N iedźwie
dziej, Qien opowiedział m i swoje 
przygody na statku mysirwsk.m, 
zmiażdżonym przez lody. Śmierć 
zaiogi, zdruzgotany statek — rzecz 
to zw ykła na Pomocy. Zafascyno
wała mme ta opowieść. „N ie  po
znasz naprawdę pomocy, je ś li nie 
przeżyjesz jeszcze i  tego" — po- 
w iedz.ai Qien. 'io  ,m i wystarczyło. 
Wiedziałem już, ze i  te przeżycia 
muszą się stać m oim  udziałem.

JaKO „c z w a r ty  s trz e le c "  w z ią łe m  
u d z ia ł w  d o ro c z n e j w y p ra w ie  na 
fo k . ,  u d a ją c e j s ię  n a  M o rz e  B ia łe  
i  M o rz e  B a re n ts a . O p ró c z  fo k  i  
m o rso w , m y ś l iw i  p o lu ją  ta kże  na  
te j t ra s ie  n a  b ia łe  n ie d ź w ie d z ie . 
S ta te k  i  lu d z ie  n a ra ż e n i są n ie u 
s ta n n ie  n a  ś m ie r te ln e  n ie b e z p ie 
czeń s tw o  z m ia żd że n ia  p rz e z  k r y  
lo d o w e . B e z in te re s o w n a  s o lid a r 
ność i  b ra te rs tw o , c e ch u ją ce  lu d z i 
w  n a jc ię ż s z y c h  c h w ila c h  zm a gań  
z n ie u b ła g a n ą  p rz y ro d ą  P o m o cy , 
s tw a rz a ją  tę  je d y n ą  sw ego  ro d z a 
j u  a tm o s ie rę , w  k tó r e j żad en  w y 
s i łe k  m e  w y d a je  s ię  c ię ż k i. D o b rze  
m i b y ło  w s ro d  ty c h  lu d z i tw a r 
d ych , p ro sL ycn  i  s z la c h e tn y c h . C zę
sto  p o w ra c a łe m  do m e n  m y s ią  w  
c ię ż k ic h  c n w u a c h  o k u p a c ji i  obo
z u  k o n c e n tra c y jn e g o . Z  p rze z y ć  
n a  M o rz u  B ia ły m  p o w s ta ła  trz e c ia  
m o ja  k s ią ż k a  p t .  „B ia ła  foka".

— Zdaje m i się, że następną 
książkę, „Czeluskina" p isał pan 
już nie na tle  osobistych przeżyć?

— Tak. W roku 1933 wstrząśnię
ty zostałem, ja k  i  w ie lu  innych, 
wiadomością o katastro fie radziec
kiego okrę tu  „Czeluskin“ . K ata
strofa „Czeluskina" przerodziła się 
w  bohaterską epopeję. A le  to, co 
dla innych było ty lko  opowiada
niem, dla mnie było czymś niemal 
osobistym. Toteż n iew ie le  brako
wało, a znalazłbym się na miejscu 
jako jeden z reporterów. Wyjazd 
ten, niestety, n ie  doszedł do skut
ku. N iem niej jednak zwrócono się 
do Ambasady Radzieckiej w  W ar
szawie, nap.sałem na ten tem at o- 
pracowame dia młodzieży. Zadanie 
to m iałem ułatw ione dzięki znajo
mości cięzk.ch warunków  Północy. 
Mogłem wyobrazić sobie i  docenić 
ten fantastyczny w ys iłek  ludzi, 
rzuconych na krę  oraz pełną sa
mozaparcia, wspaniałą akcję ra 
towniczą. Tak powstał „C ze lu
sk in".

W k ilka  la t później zacząłem p i
sać książki popularno-naukowe

W  num erze  38 „O d ry "  z  dn ia  19 
w rześn ia  b r . ukazała się m o ja  praca 
pod zam ie n ion ym  przez R edakcję  ty -  
ty tu łe m  „C h le b  czu w a sk i“ . T y tu ł prze 
ze m n ie  podany op ie w a ł: „W szyscy 
p isarze są b ra ć m i“ . W  d ru k u  „C h le b

P ortre t księdza Walentego Barczew
skiego (rys. Zepter, 1912). Por. 
„Apokalipsę brunswałdzkiego ple
bana" St. S u lim y w nrze 47 „O d ry "

dla m łodzieży: „W  kra in ie  zorzy 
po la rne j"  oraz „A n a ru k  — chło
piec z G renlandii". Ta ostatnia za
sługuje o ty le  na szczególną uwa
gę, ponieważ drugie, trzecie i 
czwarte wydania ukazały się w  
ciężkich latach okupacji 1941—1944 
r., oczywiście zawsze jako wyda
nie z r. 1937. Po w o jn ie  ukazały 
się wydania piąte i  obecnie szóste 
na zamówienie M in isterstwa O- 
światy.

— Czy współpracował pan z Ant. 
B. Dobrowolskim , autorem „W y 
praw polarnych"?

— Owszem. W roku 1939, na pro
śbę pro f. A. B. Dobrowolskiego o- 
pracowałem w iele rozdzia łów do 
jego książki pt. „Epopeje polarne“ . 
Cały nakład został jednak znisz
czony przez Niemców, a rękopis 
zaginął w  czasie powstania w ar
szawskiego. Po w o jn ie  w  pierwszej 
c h w ili wydało m i się rzeczą nie
m ożliwą odtworzenie całego mate
r ia łu  bez bogatej lite ra tu ry , k tórą 
posługiwałem się uprzednio. Stało 
się to jednak koniecznością. „Epo
peje polarne“  m ają się ukazać w 
najbliższym  czasie.

— Nad czym pan obecnie p ra
cuje?

— Obecnie pracuję nad w ykoń
czeniem rozpoczętej przed wojną 
książki na temat podbiegunowych 
w ypraw  lotniczych. Podczas po
wstania rękopis je j zaginął wraz z 
kilkom a innym i opracowaniami na 
tematy polarne i naukowe. W ro 
ku 1946 przystąpiłem  do odtworze
nia zniszczonego m ateria łu  oraz u- 
zupełnienia go w ie lk im i wypraw a
m i lo tn iczym i w  okresie 1938—1947.

Ogromne trudności, związane ze 
zdobyciem źródłowych m ateriałów  
oraz pochłaniająca czas i  bardzo 
odpowiedzialna praca zawodowa 
spowodwały, że dopiero obecnie 
książka ta jest na ukończeniu.

Poza tym  wykańczam obecnie o- 
powiadanie, przeznaczone dla m ło
dzieży pt. „O darp i — Syn Egigwy", 
osnute na tle  życia i przygód Eski
mosów. W  książce te j specjalną u- 
wagę zwróciłem  na opowieści i 
wierzenia, opierając się na źródło
w ym  i  bogatym materiale, zebra
nym  przez K n u t Rasmussena, B ir -  
ket-Sm itha i innych, w ie lk ich  ba
daczy życia plem ion eskimoskich. 
Ponadto mam na warsztacie opra
cowanie jednej z najciekawszych 
w  h is to r ii badań polarnych, w y 
praw y radzieckiej, k tóra w  roku 
1937 zainstalowała stację badaw
czą na lodach, pokrywających bie
gun północy. Dzieje w yp raw y Pa- 
panina są dotychczas nieznane 
czytelnikom  polskim , gdyż wojna 
wstrzym ała ogłoszenie h is to r ii i  re
zulta tów  do roku  1946.

Czułbym się również na siłach 
do zrekonstruowania rękopisu 
książki o w ielorybach, nad "którą 
pracowałem w  ciągu paru la t oku
pacji, gdyby nie praca zawodowa, 
wprawdzie n iezm iernie pasjonują
ca, ale zarazem absorbująca całe 
moje życie.

— Proszę wybaczyć, że zapytam  
się pana podobnie, ja k  ów szyper
norweski z „B ia łe j fo k i" :  czy czuje 
się pan raczej inżynierem  czy lite 
ratem?

— Często spotykam się z podob
nym  pytaniem, czy czuję się bar
dziej podróżnikiem, lite ratem , czy 
naukowcem. Odpowiedź mam na 
to jedną: jestem z zam iłowania i  z 
zawodu inżynierem -e lektrykiem . I  
nawet podczas moich podróży po
la rnych pracowałem nad zagadnie
niam i, zw iązanym i z elektryczno
ścią. W m aju 1945 roku, wyswobo
dzony przez arm ię radziecką z o- 
bozu koncentracyjnego, znalazłem 
się w  dwa tygodnie potem na D o l
nym  Śląsku.

— Czy nie ciągnie znowu pana 
Północ?

— Jest to marzenie, którego nie 
śmiem nawet sformułować. „B a k 
cy l“  po larny jest chorobą, która 
nie przem ija. Czyż może dziwić, 
że człowiek, którem u dane było 
doznać W ie lk ie j Przygody, prag
nąłby jeszcze raz poczuć lodo
w aty podmuch w ichrów  i bra te r
ski uścisk stwardnia łych d łon i lu 
dzi morza? A le  zostawmy na razie 
te marzenia, bo rozstra ja ją  one 
człowieka, k tó ry , tu, na Śląsku 
spotkał piacę, napełniającą go nie
ustanną radością i wynagradzają
cą sowicie ciężki trud.

Rozmowę przeprowadził 
Stanisław Telega.

c z u w a sk i"  zosta ł bez po rozum ień!» 
się ze m ną sk ró cony  o k ilkana śc ie  
w ie rszy . P o m ija ją c  d robne p o m y łk i 
d ru k u  i  b łę d y  in te rp u n k c y jn e  zauw a
ży łem  następu jące: 1 szpa lta, w ie rsz  
15 od do łu  zam iast „ś lim a czn ica m i“  
m a „b y ć “  gąs ien icam i“ , 2 szpalta, 
w ie rsz  20 od g ó ry  zam iast „z ie m ię “  
ma być „p ia se k “ ; 2 szpalta, w ie rsz  
34 od d o łu  zam iast „s to jącego  dęba“  
m a być „s ta jącego d ę ba "; 2 szpalta 
w ie rsz  18 od do łu  zam iast „p ożegn ań" 
m a być „p rzeżegnań“ ; 3 szpalta, 
w ie rsz  9 od do łu  zam iast „nap isem : 
„m in  n ie t "  podp isa ł s ię " ma być 
„n a p is a ł"  ,.m in  n ie t" ,  podp isa ł s ię " ; 
4 szpalta, w ie rsz  21 od g ó ry  zam iast 
„n a jtru d n ie js z y c h “  m a b yć  „n a jb ru d 
n ie jszych “ .

Łączę w y ra z y  szacunku.
Mieczysław R. Frenkel 

(Zabrze).
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Zbyszko Bednarz

W następnym numerze:

„C hm ura nad  W ro c ła w ie m “

W lunach bezprawia

(ki)

K r ó t k i e  s p i ę c i a

U iraga marginesowa

Teatr Polski w Bielsku i Cieszynie

Pan Jourdain chce zdobyć pozycją

Sproslou/cifłfe
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